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O d kilkunastu lat jestem
człowiekiem ze wsi, z nie-
małym obrzydzeniem

przyjeżdżającym do wiecznie za-
korkowanego sznurami aut wiel-
kiego miasta Warszawa. Czuję się
więc – jeśli sięgnąć do terminologii
PRL – niczym dziennikarski chło-
porobotnik. Tyle że wsparty inter-
netem komputer sprawia, że mogę
czasem stawiać się do roboty nie fi-
zycznie, lecz wirtualnie. Leśne oto-
czenie w mojej wiosce pozwala mi
jeszcze uwierzyć, że można żyć w
normalnych, ludzkich warunkach,
a nie w kołchozie, w którym co sto
metrów świeci człowiekowi w oczy
czerwonym światłem miejski in-
żynier ruchu Janusz Galas, i że
można nie spacerować po ursy-
nowskiej alei Kasztanowej, na któ-
rej stoi więcej samochodów niż
kasztanów. 

M imo cywilizacyjnych
mankamentów również
cywilizacyjne udogodnie-

nia czynią z obecnej Warszawy cał-
kiem fajne przytulisko, stwarzają-
ce o wiele lepsze warunki zamiesz-
kania niż poprzedzające powstanie
miasta, a istniejące po części już w
pierwszym tysiącleciu naszej ery
osady Stare Bródno, Gocław, Ka-
mion, Solec. Warszawę, która do-
piero miała stać się stolicą Polski,
założono (to znaczy nadano jej
prawa miejskie) dopiero około
1300 roku i wtedy to była podob-

no WARSZOWA. Stąd łacińska –
Varsovia względnie francuska wer-
sja nazwy – Varsovie. Wprost trud-
no to sobie wyobrazić, ale dopiero
raczkująca w XIV wieku Warszaw-
ka nie miała w ogóle prasy lokalnej
i nawet PASSA jeszcze wtedy nie
wychodziła. Za to na Solcu istniał
już największy supermarket w mie-
ście, czyli śmierdzący rybami targ,
trochę mniej elegancki niż dzisiej-
sza Galeria Mokotów. 

W powodzi dziejów spoty-
kały obecną stolicę po-
tężne najazdy. Już w

1262 litewsko-ruska zbieranina
pod wodzą Mendoga dała łupnia
księciu mazowieckiemu Siemowi-
towi i spaliła jego gród Jazdów, bę-
dący jednym z zalążków Warsza-
wy. Potem najeżdżały nas wojska
szwedzkie, rosyjskie, niemieckie i
właśnie te ostatnie byłym uprzejme
spalić w 1944 miasto do cna. Oka-
zało się jednak, że Warszawa za-
wsze jest w stanie powstać na nowo
niczym feniks z popiołów, no i ma-
my ją teraz w powojennej szacie,
stworzonej rękami zapaleńców, ale
systematycznie rozgrabianej – już
nie przez obcego najeźdźcę, lecz
przez rodzimych cwaniaków, mie-
niących się – często bezprawnie –
dziedzicami. 

T rzeba będzie zapewne kolej-
nego kataklizmu wojenne-
go, żeby wyrównać w War-

szawie własnościowe rachunki
krzywd. Na razie dobro publiczne
przegrywa na całej linii z prywatą.
A dochodzi do tego, że rodziny
miejskich urzędników dorabiają
się – i to w majestacie prawa – na
przechwytywaniu kradzionych
nieruchomości. Tak bardzo oczeki-
wanej ustawy reprywatyzacyjnej –
jak nie było, tak nie ma. Nie po-
starała się o nią dominująca do
niedawna we władzach kraju Plat-

forma Obywatelska i ani się zająk-
nie o takiej ustawie wszechmocne
obecnie PiS, które wstrzymało wła-
śnie przekazanie 200 milionów
złotych na odszkodowania dla
warszawskich właścicieli, skrzyw-
dzonych słynnym dekretem Bieru-
ta. Wedle PiS, mająca w Warszawa
władzę absolutna Platforma nie
powinna dostać tej kasy, bo sama
rozrzutnie funduje nagrody swoim
urzędnikom, marnując publiczny
grosz. Ten zarzut ma wprawdzie
spore uzasadnienie, ale nie zmienia
to podstawowej prawdy: stołeczny
budżet jest systematycznie podko-
pywany, a coraz więcej budynków,

wzniesionych społecznym sump-
tem przejmują najróżniejszej ma-
ści kombinatorzy, nie mówiąc już
o tym, że hardo głos podnoszą bio-
logiczni albo korporacyjni potom-
kowie zdrajców ojczyzny z czasów
Targowicy. 

Na szczęście – niezależnie od
tych wszystkich perturba-
cji – Warszawa rozwija się

w przyspieszonym tempie. Mija
właśnie 100 lat od momentu, gdy
wytyczono nowe granice miasta –
o czym pisze na str. 8 Lech Króli-
kowski. Kto dziś uwierzy, że w 1916
południowa rubież stolicy sięgała
raptem na Mokotowie ulicy Willo-

wej? Sam zresztą pamiętam czasy
prymitywnej komunikacji, jaką
stanowiła jeżdżąca z paru moko-
towskich miejsc aż do Grójca i Gó-
ry Kalwarii kolejka wąskotorowa.
W 1956 świętowałem przyłączenie
do Warszawy miejscowości Rem-
bertów, której byłem naówczas
mieszkańcem. W 1975 szalałem z
radości, gdy mi otwarto Trasę Ła-
zienkowską. Nowa arteria była dla
mnie przedłużeniem i jednocześnie
rozszerzeniem ulicy Marsa, wiodą-
cej z Rembertowa ku centrum mia-
sta. A gdy w 1977 zajechałem li-
muzyną 126p na Ursynów, żeby
zobaczyć, jak buduje się blok, w

którym mam dopiero zamieszkać,
to była to jeszcze na poły betonowa
pustynia, tonąca w tumanach ku-
rzu. Wjeżdżało się od Puławskiej
ulicą Romera, żeby ujrzeć pierw-
sze ówczesne „apartamentowce”
przy Pięciolinii, Puszczyka, Nutki,
Końskim Jarze. Jakże błogosławio-
na była w tamtym czasie namiast-
ka metra, czyli przyspieszona linia
autobusowa 492, którą w można
było dojechać piętnaście minut do
Dworca Centralnego!

Dzisiaj łatwo zaobserwować,
jak się Warszawa rozrasta z
dnia na dzień i jak opłaka-

ne skutki przynosi w wielu miej-
scach brak planów zagospodaro-
wania przestrzennego. Z jednej
strony bowiem niszczy się zasoby
przyrody, wycina zieleń, z drugiej
zaś – doprowadza do niesłychane-
go wprost zagęszczenia zabudowy.
Jeśli chodzi o Ursynów, który miał
być spokojnym peryferyjnym osie-
dlem z dużymi obszarami zieleni
pomiędzy budynkami, to trzeba już
zapomnieć o tej pierwotnej koncep-
cji. Nie tylko dlatego, że na połu-
dniowej flance tej dzielnicy pojawi-
ła się zabudowa tak naprawdę
śródmiejska i że przez sam środek
blokowiska pójdzie za chwilę au-
tostrada, nazywana dla niepozna-
ki drogą szybkiego ruchu. Trzeba się
otóż spodziewać, że zaplanowane
już otwarcie ulicy Rosnowskiego na
Kabatach wprowadzi w ursynow-
skie opłotki falangę aut, jadących aż
od Góry Kalwarii. Na dodatek wie-
lu kierowców będzie chciało zapar-
kować na Ursynowie, żeby w dalszej
drodze skorzystać z metra. Dziel-
nica stanie się więc stacją przesiad-
kową. Między innymi dla takich
chłoporobotników jak ja.

M A C I E J  P E T R U C Z E N K O
P A S S M I TA
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Zarząd Dzielnicy Ursynów przyznał 6
stypendiów dla osób zajmujących się
twórczością artystyczną, upowszechnia-
niem kultury i opieką nad zabytkami m.
st. Warszawa. Stypendia przyznawane
są osobom, które poprzez działalność w
różnych obszarach twórczości przyczy-
niają się do upowszechniania i wzboga-
cania szeroko rozumianej kultury. Dziś
kończymy cykl i przedstawiamy sylwetkę
ostatniego stypendysty.

Feliks Mostowicz, urodzony w Kazachstanie,
pochodzi z rodziny, która została tam deporto-
wana z Żytomierszczyzny. Ukończył Wydział
Sztuk Plastycznych Instytutu Pedagogicznego w
Omsku. W połowie lat 90-tych przyjechał z ro-
dziną do Polski i zamieszkał na Ursynowie. Swo-
je akwarele, obrazy olejne i grafiki, spośród któ-
rych wiele jest inspirowanych losem Polaków w
Kazachstanie, prezentował na wielu wystawach in-
dywidualnych i zbiorowych.

Stypendium otrzymał w związku z realizacją
projektu „IMPRESJE MALARSKIE Z MOJEGO ŻY-
CIA”. Nagrodzony projekt przewiduje wykonanie
serii prac inspirowanych przeżyciami autora zwią-
zanymi z jego kilkudziesięcioletnim pobytem w
Kazachstanie i w Rosji, a potem w Polsce oraz z
krótkimi pobytami w kilku państwach europej-
skich. Na podstawie wybranych motywów i stwo-
rzonych później szkiców ma powstać minimum 20
nowych prac.

„Stypendium jest dla mnie niezbędne dla nor-
malnej pracy. Moja obecna sytuacja materialna
nie jest najłatwiejsza, gdyż żyję z niewielkiej
emerytury. Dzięki stypendium mogę kupić ma-
teriały niezbędne do malowania. Dokonałem już
zakupu papieru, farb oraz płócien. W najbliż-
szym czasie będę przede wszystkim malować” –
mówi o przyznanym stypendium i swoich pla-
nach Feliks Mostowicz.

Pod koniec roku planowana jest publiczna pre-
zentacja prac w ramach wystawy zorganizowanej
przez stypendystę w jednej z ursynowskich placó-
wek dysponujących przestrzenią ekspozycyjną.

„Dzielnicowy projekt zakłada zorganizowanie
mojej wystawy w początkach zimy 2016 roku.
Wystawa ma pokazać moje spojrzenie na świat –
spojrzenie człowieka mobilnego, który nie tylko
zmienił na stałe miejsce zamieszkania (w 1996 ro-

ku repatriowałem do Polski z Kazachstanu), ale
również człowieka który po latach życia w za-
mkniętym systemie socjalistycznym jest głodny
podróży. Zatem na wystawie zobaczymy prace
związane m. in. z Polską, Rosją, Kazachstanem,
Bałkanami, czy Półwyspem Iberyjskim. Mniej
więcej raz do roku można obejrzeć moje prace w
naszej dzielnicy przy różnych okazjach oraz wy-
stawach indywidualnych. Ta wystawa będzie nie-
co inna, ponieważ podkreśli istotę wolności, a
możliwość przemieszczania się jest szalenie waż-
na dla człowieka”  – mówi autor o założeniach na-
grodzonego projektu. 

Sylwetki ursynowskich stypendystów: Feliks Mostowicz

Okiem repatrianta z Kazachstanu
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W dniu śmierci mojego kolegi, Posła na
Sejm RP śp. dr. Artura Górskiego, w wie-
lu mediach ukazały się krótkie notki bio-
graficzne, streszczające jego doświadcze-
nia zawodowe. Czytając je, nie mogłam
oprzeć się wrażeniu, że są niepełne.

Z tych krótkich notek nie można było bowiem
wyczytać, z jakim oddaniem i zaangażowaniem
podchodził do pełnionej przez siebie funkcji pu-
blicznej, jak wielu osobom pomógł, jak wiele
inicjatyw podejmował i... jaka pustka po nim zo-
stanie. 

Dla mnie osobiście śp. Artur Górski zawsze był
i pozostanie niedoścignionym wzorem. Impono-
wało mi, w jaki sposób sprawował mandat posła.
Jako jeden z nielicznych parlamentarzystów był w
stałym kontakcie ze swoimi wyborcami. Nie ogra-
niczał się tylko do wysyłania im życzeń świątecz-
nych, ale systematycznie relacjonował efekty swo-
jej pracy i zawsze reagował na zgłaszane przez
nich sprawy i problemy. Jako radna miałam
ogromny komfort wiedząc, że mieszkańców Ursy-
nowa, zgłaszających się do mnie ze sprawami po-
nadlokalnymi, mogę skierować właśnie do posła
Artura Górskiego. Byłam pewna, że rzetelnie i z
oddaniem się nimi „zaopiekuje”. W jego obszarze
zainteresowania były bowiem nie tylko sprawy
wielkie, ale także sprawy pojedynczych osób, któ-
re zwracały się do niego o pomoc. Mogły one na
niego liczyć, ponieważ działał dla dobra ludzi i Oj-
czyzny, a nie dla osobistej sławy i poklasku. Mało
kto dziś pamięta, że śp. Artur Górski po raz pierw-

szy został posłem kandydując z odległego 20.
miejsca na liście i uzyskując siódmy najlepszy wy-
nik spośród 38 ówczesnych kandydatów PiS. Ten
wynik zawdzięczał swojej ciężkiej pracy i działal-
ności społecznej, którą prowadził już wcześniej
jako radny Mokotowa.

Przez kilka lat miałam przyjemność współorga-
nizować ze śp. Arturem Górskim spotkania otwar-
te dla mieszkańców Ursynowa. Był to dla mnie
czas cennych doświadczeń i jednocześnie dosko-
nała okazja do obserwowania go „w akcji”. Profe-
sjonalny organizator, doskonale przygotowany
merytorycznie, prezentujący nienaganną kulturę
osobistą oraz prowadzący polemikę w stonowany
i pełen szacunku dla adwersarzy sposób – takie-
go będę go pamiętać z tamtych spotkań. 

Głęboka wiara i ufność wobec Boga były dla
niego drogowskazem w działalności publicznej i
źródłem siły do walki z chorobą. Mimo cierpienia,
praktycznie do końca starał się rzetelnie wypełniać
obowiązki poselskie i nie zapominał o innych
(jeszcze pod koniec marca prosił o modlitwę za
chorą na białaczkę 19-latkę). 

Ze względu na tę jego praktycznie nieustająca
aktywność, byłam przeświadczona, że nic go nie
może pokonać i że jest tylko kwestią czasu, kiedy
wróci do zdrowia. Nadal nie mogę uwierzyć, że je-
go ziemski żywot dobiegł końca. Mam jednak
przeświadczenie, że dobrze wykorzystał dany mu
czas i pięknie zapisał karty swojego życia. Spoczy-
waj w pokoju, Arturze!

K a t a r z y n a  P o l a k

Z wielkim żalem przychodzi nam poże-
gnać Artura Górskiego, który - choć o
tym wiedzieli nieliczni - był tak napraw-
dę wzorem posła na Sejm. Jedyna pocie-
cha w tym, że dr Górski przeniósł się do
lepszego ze światów. 

Chociaż nie ze wszystkimi postulatami poli-
tycznymi naszego sąsiada z Ursynowa mogliśmy
się zgodzić, to jedno w jego wypadku nie ulegało
wątpliwości: był to człowiek przejawiający auten-
tyczną wiarę w Boga i jeśli mi tak wolno powie-
dzieć - religijny do szpiku kości, a nie koniunktu-
ralista, klękający i odmawiający zdrowaśki od
święta. Właśnie ta głęboka wiara ukształtowała je-
go światopogląd, a także kręgosłup polityczny.
Nie był Artur Górski chorągiewką na wietrze,
zwracającą się to w jedną, to w drugą stronę. 

Nie obrażał się, gdy krytykowaliśmy niektóre je-
go postulaty. A gdy się go prosiło, by przedstawił
jakiś swój punkt widzenia albo stanowisko partii
Prawo i Sprawiedliwość, którą reprezentował w
Sejmie - pytał tylko ile znaków ma liczyć tekst i do
której godziny określonego dnia ma być przesła-
ny. No i napisany zawsze bezbłędną polszczyzną
komentarz Artura Górskiego za każdym razem
pojawiał się w naszej skrzynce e-mailowej bez
krzty spóźnienia. Gdy zamawiałem “towar” we
wtorek o dwudziestej, w środę można go było
znaleźć w e-mailu już o świcie. Był bowiem poseł
Górski obywatelem, który szanował i swoich wy-
borców, i media, a te ostatnie tym bardziej, że
sam parał się przez pewien czas dziennikarstwem
sensu stricto i  pełnił nawet funkcję redaktora na-
czelnego “Naszego Dziennika”. 

W skali ogólnopolskiej znano Górskiego głównie
z jego religijnych poglądów i inicjatyw, a przede
wszystkim z tego, że wystąpił w Sejmie z propozy-
cją obrania Jezusa Chrystusa królem Polski, jak-
kolwiek coś takiego już w sposób symboliczny uczy-
niono parę wieków wcześniej. Ten nieoczekiwany
projekt, ewidentnie mieszający tysiącletnią wiarę w
boskość nie imaginowanej przecież ludzkiej posta-
ci z doraźną polityką, nie wzbudził powszechnej ak-
ceptacji, bo poza wszystkim negował w pewnym
sensie uniwersalizm chrześcijaństwa. Ale autor po-
mysłu znowu na nikogo z oponentów się nie obra-
ził, nikogo nie obrzucał inwektywami. 

W “Passie” szanowaliśmy go w głównej mierze
za to, że nie był posłem malowanym i po wybra-
niu do Sejmu nie zapominał o swoim elektora-
cie, utrzymując z nim nieustanny kontakt i walcząc
o rozwiązanie wielu większych i mniejszych pro-
blemów lokalnych, zwłaszcza na niwie oświato-
wej. To nie był bywalec knajpek ani birbant, sączą-
cy drogie wina w restauracji “Sowa i przyjaciele”.
W swojej misji społecznej starał się na co dzień po-
magać bliźnim, nie pretendując ani przez mo-
ment do roli celebryty. 

W jednym z ostatnich wywiadów powiedział:
“Bez chrześcijaństwa, bez Kościoła uniwersalnego,
bez Rzymu Piotrowego nie byłoby takiej Polski,
jaką zbudowały kolejne pokolenia Polaków /.../.
Polska może byłaby nowoczesna, ale mentalnie
pozostałaby w okresie plemiennym albo nigdy
okresu plemiennego nie wyszła, roztopiła się w
potoku dziejów i najpewniej zalana została przez
plemię germańskie. Chrześcijaństwo dało nam cy-
wilizację, organizację i siłę, siłę do obrony i zwy-
cięstw, siłę do przetrwania trudnych czasów, zabo-
rów i okupacji, tej brunatnej i tej czerwonej”. 

W opublikowanym pod koniec ubiegłego roku
wywiadzie dla “Passy” Artur Górski wyraził istot-
ny pogląd, z którym się w redakcji całkowicie zga-
dzamy: “Po niedawnej dużej fali uchodźców  z
Ukrainy mają się pojawić w Polsce uchodźcy z
Afryki i Bliskiego Wschodu, przeważnie obcy nam
kulturowo i religijnie. Ale z drugiej strony jest nie-
rozwiązany problem repatriacji potomków pol-
skich zesłańców, którzy w czasach komunizmu
zostali wysiedleni do azjatyckiej części dawnego
państwa sowieckiego i od lat chcą wrócić do ojczy-
zny.  Dotychczasowe rządy zasłaniały się przepi-
sami prawa, które tak regulowały kwestię repatria-
cji, że faktycznie nie można było jej przeprowadzić
i zamiast tysięcy, sprowadzano rocznie po kilka-
naście osób /.../.”

Tak myślał i tak mówił ten wybrany na Moko-
towie poseł na Sejm. Ostatni okres życia Artura
Górskiego to była pełna determinacji walka z bia-
łaczką. Nasz sąsiad przegrał w końcu walkę o ży-
cie, ale na pewno nie przegrał życia. Bo to był
anioł nie człowiek. 

M a c i e j  P e t r u c z e n k o
r e d a k t o r  n a c z e l n y  “ P a s s y ”

Poświęcił życie dla innych

To był anioł nie człowiek
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13 kwietnia 2016 r. w godzinach 11:00-18:00, w Uczelni Łazarskiego
(Warszawa, ul. Świeradowska 43, 10 minut pieszo od stacji Metra
Wilanowska) w ramach obchodów 100-lecia włączenia Mokotowa do
Warszawy odbędzie się piąta edycja akcji “Wypełnij PIT w Uczelni
Łazarskiego”. Organizatorami wydarzenia są: Klub Absolwenta, Dział
Studenckich Inicjatyw Zewnętrznych Uczelni Łazarskiego, Lazarski
Management Sp. z o.o. oraz Fundacja Uczelni Łazarskiego.

Celem akcji jest bezpłatna pomoc przy wypełnianiu rocznych deklaracji podatkowych PIT osób
fizycznych.

Zaproszeni specjaliści pomogą rozwiązać zawiłości podatkowe, udzielą szczegółowych
wyjaśnień dotyczących m.in. korzystania z ulg podatkowych (ulgi na dzieci, rehabilitacyjnej, dla
honorowych krwiodawców), przesyłania zeznań PIT przez Internet, przekazywania 1% podatku
na rzecz Organizacji Pożytku Publicznego, rozliczania dochodów uzyskanych z pracy za granicą
i ze sprzedaży nieruchomości.

Podczas akcji będzie także dostępny punkt przyjmowania zeznań PIT za 2015 r. dla
mieszkańców dzielnicy Mokotów.

Zaplecze merytoryczne przedsięwzięcia przy rozliczeniu osób fizycznych zapewni: Urząd
Skarbowy Warszawa Mokotów oraz Grupa ECDDP.

Patronat Honorowy nad akcją objął: Marszałek Województwa Mazowieckiego, Burmistrz
Dzielnicy Mokotów m. st. Warszawy. 

GGłłóówwnnyy PPaarrttnneerr:: Urząd Skarbowy Warszawa Mokotów

PPaarrttnneerrzzyy WWssppiieerraajjąąccyy:: Grupa ECDDP, Marlex Sp. z o.o., BARTEXPO, Warszawska Kolej
Dojazdowa, Koleje Mazowieckie.

PPaattrroonnii MMeeddiiaallnnii:: Radio Plus, Kurier Południowy, naszemiasto.pl, Tygodnik Południe, Tygodnik
„PASSA”

Mamy nadzieję, że dzięki akcji zwiększamy szanse na prawidłowość i terminowość wypełnienia
deklaracji podatkowych oraz damy możliwość osobom, które nie posiadają środków finansowych
na profesjonalną pomoc księgową czy doradztwo podatkowe.

Więcej informacji znajdziecie Państwo w serwisie Klubu Absolwenta Uczelni Łazarskiego.-
wwwwww..aabbssoollwweennccii..llaazzaarrsskkii..eedduu..ppll.. 

Prosimy o zabranie ze sobą niezbędnych dokumentów.

Gdy w latach siedemdzie-
siątych ubiegłego wieku
rodziło się megaosiedle
Ursynów, jak najsłuszniej
uważano je za enklawę
młodego pokolenia. W tej
chwili 10 procent miesz-
kańców Ursynowa to lu-
dzie starsi. 

Demografowie biją na
alarm – społeczeństwo
się starzeje. Proces ten

zauważany jest w całej Europie.
Z danych EUROSTATU wynika,
iż w 2020 r. osoby po 60 roku
życia stanowić będą blisko 25%
ludności polskiego społeczeń-
stwa. Z kolei przygotowana
przez GUS pod kierunkiem prof.
dr hab. Zbigniewa Strzeleckie-
go “Prognoza ludności na lata
2008-2035” wskazuje, że naj-
bliższe lata będą cechowały się
przyrostem ludności w najstar-
szych grupach wiekowych  ( tzw.
pokolenie stulatków). Szacuje
się, że w roku 2030 liczba osób
w wieku 85 lat i więcej może się-
gać 800 tys. Przytoczone liczby
sygnalizują istotę problemu, z
którym już, a jeszcze bardziej w
przyszłości będzie musiało się

zmierzyć społeczeństwo i poli-
tyka społeczna. Nasza  dzielnica,
która w przyszłym roku obcho-
dzić będzie swoje 40-lecie, rów-
nież wpisuje się w te tendencje.
Postrzegana zawsze jako  dziel-
nica młodych, już od dawna
zmienia swoja strukturę demo-
graficzną, w której wyraźnie
można zauważyć starzenie się
ursynowian.   

Dane statystyczne  po-
dają, że Ursynów za-
mieszkuje ok. 150 tys.

mieszkańców. W istocie szacuje
się, że jest ich ok. 200 tys. Przyj-
muje się, że ok.10% tej liczby to
osoby starsze. Tak liczna grupa
osób powinna zasługiwać na
szczególne wsparcie ze strony
władz dzielnicy. W ubiegłej ka-
dencji ( jesienią 2014 ) zostały
zmienione statuty dzielnic po-
przez wprowadzenie zapisu o
możliwościach powoływania
rad seniorów. Nowe władze
dzielnicy nie podjęły tematu i
dlatego z inicjatywy Klubu Nasz
Ursynów w kwietniu 2015 za-
wnioskowaliśmy do Zarządu o
powołanie rady seniorów w na-
szej dzielnicy. 

Zaproponowane przez
Radę Warszawy projek-
ty statutów dla dzielnic

z założenia miały być jednako-
we. Na sesji majowej 2015 pro-
jekt statutu został skierowany
do zaopiniowania przez komisje
merytoryczne rady dzielnicy. Ta-
kie stanowisko zostało jedno-
głośnie zajęte przez wszystkich
radnych . Mimo wniesienia
uwag do statutu  przez wszyst-
kie kluby, prace w Komisji Kultu-
ry i Komunikacji Społecznej Ra-

dy Dzielnicy Ursynów (w innych
komisjach statut nie był w ogó-
le konsultowany) nie zostały
ukończone. Trudno zrozumieć
dlaczego w naszej dzielnicy w
gruncie rzeczy proste sprawy
muszą czekać na rozstrzygniecie
półtora roku. W polityce zwy-
kle tak się dzieje, kiedy stawia-
ny wniosek wychodzi z klubu
radnych opozycyjnych. Bo sko-
ro jedynie słuszna koalicja rzą-
dząca o seniorów wnioskowa-
ła, to sprawa może poczekać.
Otóż nie może czekać, bo prze-
cież klub Nasz Ursynów i jego
radni nie proszą o powołanie
Rady Seniorów dla siebie. 

Cała poprzednia kaden-
cja świadczy o tym, że
sprawy ludzi starszych

były wyraźnie zauważane przez
zarząd dzielnicy. Przykładów po-
twierdzających te kwestie moż-
na by przytoczyć wiele. Obecne
władze tylko kontynuują to, co w
poprzedniej kadencji zostało za-
początkowane. Niektóre inicjaty-
wy jednak dość niechętnie. Np.
Wolny Uniwersytet Ursynowa,
zainicjowany przez Lecha Króli-
kowskiego, tylko dzięki naci-
skom na obecny zarząd ze stro-
ny zainteresowanych seniorów
może nadal prowadzić zajęcia z
historii sztuki.

C zy Ursynów doczeka
się wreszcie powołania
Rady Seniorów ? Czy

w obecnej kadencji musimy być
w tyle za 15 innymi dzielnicami
Warszawy, w których rady już
funkcjonują ? Jak  długo jeszcze
będziemy czekać na ostateczny
dokument? Nic moim zdaniem
nie usprawiedliwia tak długiej

zwłoki z zaakceptowaniem sta-
tutu. A dopiero ta akceptacja po-
zwali na utworzenie Rady Se-
niorów w naszej dzielnicy. 

Oto najbardziej istotne
rozstrzygnięcia wynika-
jące z projektu statutu: 

– Czy dzielnica jako jednostka
pomocnicza miasta może mieć
swój własny statut inny niż pozo-
stałe dzielnice ?

– Czy Rada Seniorów jako or-
gan społeczny pełniący  rolą
konsultacyjną, doradczą i ini-
cjatywną dla władz Dzielnicy
wedle  obowiązującego obec-
nie statutu powinna być powo-
ływana i odwoływana przez Za-
rząd Dzielnicy? 

Wszak zapis statutu
precyzuje dokładnie
reprezentacje skła-

du rady seniorów z jednym
przedstawicielem Zarządu dziel-
nicy. Myślę, że odpowiedzi na
postawione tylko niektóre pyta-
nia są fundamentalne dla pozy-
skania seniorów chętnych do
pracy społecznej. Decydując się
na podjęcie pracy, nie mogą oba-
wiać się, że zostaną przez Za-
rząd odwołani, tym bardziej że
kompetencje powołania Rady
Seniorów, zgodnie ze statutem,
ma Rada Dzielnicy, a nie Zarząd. 

Zaspokajanie potrzeb se-
niorów w zakresie  ak-
tywnego uczestnictwa

w życiu społecznym w najbliż-
szym czasie wymagać będzie za-
dbania o niezbędną infrastruktu-
rę, która uwzględni potrzeby
społeczne mieszkańców. W ra-
mach budżetu obywatelskiego

2014 Ursynów ma w 2016 roku
doczekać się domu dla potrzeb
osób niepełnosprawnych z cało-
dobowymi miejscami interwen-
cji kryzysowej, o który od pra-
wie 20 lat zabiegali rodzice osób
niepełnosprawnych. Placówka
po godzinach pracy ośrodka bę-
dzie mogła pełnić funkcje Cen-
trum Aktywności Lokalnej.

C hcemy cieszyć się z po-
wołania reprezentacji
seniorów w naszej

dzielnicy na jasnych i przejrzy-
stych zasadach. Wszyscy powin-
niśmy wsłuchiwać się w postula-
ty zgłaszane przez mieszkańców,
bo przecież chcemy, aby na Ursy-
nowie żyło się lepiej wszystkim
grupom wiekowym.

E w a  C y g a ń s k a
R a d n a  K l u b u  N a s z  U r s y n ó w

“Wypełnij PIT 
w Uczelni Łazarskiego”

Zdaniem radnej Ewy Cygańskiej

Na Ursynowie seniorzy wciąż czekają...
FOTO INTERNET
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Urząd Dzielnicy Ursynów poinformował, że w marcu br. została podpisana umowa
na wykonanie dokumentacji rozbudowy Szkoły Podstawowej Nr 318 przy ul. Teligi
3. Dokumentacja jest niezbędna do ogłoszenia postępowania przetargowego na roz-
budowę tej placówki edukacyjnej. Termin wykonania projektu budowlanego to po-
łowa maja br. W połowie grudnia 2017 r. urząd planuje zakończenie inwestycję, któ-
rej całkowita wartość wynosi ok. 8 mln złotych.

„Sytuacja lokalowa w ursynowskich podstawówkach wymaga natychmiastowej poprawy, bardzo
szybko rośnie nam liczba uczniów, szczególnie w tych najmłodszych klasach. Cieszę się, że w ubie-
głym roku udało się nam pozyskać 35 mln zł na rozbudowę szkół, teraz przystępujemy do przygoto-
wania dokumentacji projektowej i procedury przetargowej na wykonawstwo” – mówi Robert Kem-
pa, burmistrz Ursynowa. 

Planowana inwestycja obejmie budowę jadalni, dużej świetlicy oraz siedmiu sal lekcyjnych. Dodat-
kowo w ramach rozbudowy powstanie mała sala gimnastyczna z szatnią, sanitariatami i pomieszcze-
niami pomocniczymi. 

Zgodnie z danymi udostępnionymi przez urzędników, obecnie w Szkole Podstawowej nr 318 uczy
się  410 uczniów w zaledwie 13 salach i 21 oddziałach. Jest to jedna z najbardziej przeciążonych pla-
cówek na Ursynowie. Uczniowie kończą lekcje późnym popołudniem. Szkoła została oddana do
użytku w 1981 r. i wówczas uczyli się w niej uczniowie tylko klas 1-3.”

K O S

Rozbudowa Szkoły Podstawowej nr 318 przy ul. Teligi

Uczniom będzie lżej
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L E C H  K R Ó L I K O W S K I

Sto lat temu, 8 kwietnia 1916
roku, wydane zostało rozpo-
rządzenie generał-gubernatora
Warszawy Hansa von Beselera
o rozszerzeniu granic naszego
miasta. Data ta jest jedną z
najistotniejszych w dziejach
Warszawy. Dlatego, gdy w 1991
r. rozważano ustanowienie
dnia święta stolicy, data 8
kwietnia była jedną z głównych
propozycji. 

Do 1915 r. Warszawa pozosta-
wała wielką i ważną twierdzą
rosyjską. Miasto otoczone by-

ło dwoma pierścieniami fortów, które
nie pozwalały na terytorialny rozwój
miasta, zamkniętego w granicach zbliżo-
nych do granic dawnej gminy Warszawa-
-Centrum. W kilkukilometrowym pier-
ścieniu wokół twierdzy obowiązywały
rygorystyczne przepisy budowlane.
Wjazd do miasta odbywał się przez strze-
żone rogatki, np. na Grójeckiej przy Ka-
liskiej, Grochowskiej przy Podskarbiń-
skiej itd. Największy problem prawie mi-
lionowego miasta stanowił „głód miesz-
kaniowy”, którego przyczyną był brak
terenów pod zabudowę. Po zajęciu War-
szawy przez Niemców 5 sierpnia 1915 r.
przestały obowiązywać przepisy fortecz-
ne, a władze okupacyjne zaczęły zabie-
gać o przychylność Polaków. Do tego
czasu (tj. 1916 r.) np. południowa grani-
ca Warszawy przechodziła nieco na po-
łudnie od obecnego Placu Unii Lubel-
skiej (przy Willowej). W wyniku przyłą-
czenia terenów podmiejskich, nazywane-
go niekiedy wielką inkorporacją – grani-
ce na południu sięgnęły obecnej stacji
metra Wilanowska. Na włączonych tere-
nach (w większości w sposób planowy i
uporządkowany) zaczęły powstawać no-
we dzielnice, w standardzie niewyobra-
żalnym przed pierwszą wojną świato-
wą (Mokotów, Ochota, Żoliborz). Do
dnia dzisiejszego dzielnice te należą do
najbardziej prestiżowych w stolicy.

Niemiecki generał Hans von Beseler,
który dokonał aktu „wielkiej inkorpora-
cji” nie dokonał go jedynie w wyniku
własnych przemyśleń. Był inspirowany
wielkim ruchem obywatelskim, który
po 8 kwietnia 1916 r. przerodził się m.
in. w ruch „towarzystw przyjaciół dziel-
ni”, na bazie którego powstało kilkana-
ście towarzystw dzielnicowych, np. To-
warzystwo Przyjaciół Mokotowa. Tym

społecznym lobbingiem kierował nie-
zwykle zasłużony dla Warszawy inży-
nier Piotr Drzewiecki – pierwszy prezy-
dent stolicy po odzyskaniu niepodle-
głości (22.03.1918 – 28.11.1021), za-
mordowany przez Niemców w Berlinie
8 grudnia 1943 r.

Dotychczas przyjmuje się, iż
pierwsze planowanie prze-
strzenne w skali całego miasta

związane było z działalnością Koła Ar-
chitektów w okresie I wojny światowej.
Generalnie ocena ta jest słuszna, ale
trzeba zauważyć, iż działalność Koła Ar-
chitektów osadzona było w określonej
sytuacji prawnej. Przez lata pomijano
ten fakt, albowiem wiązał się z okupacyj-
ną administracją niemiecką. Konkret-
nie rzecz biorąc chodzi o rozporządze-
nie Jenerał-Gubernatora Warszawskie-
go z 8 kwietnia 1916 r. dotyczące rozsze-
rzenia warszawskiego okręgu miejskie-
go i wykonania planu dla zabudowania
miasta Warszawy („Gazeta Urzędowa
Władz Cesarsko-Niemieckich w War-
szawie” 1916, nr 3, rozporządzenie nr 26
). W paragrafie 6. napisano:

„Dla rozszerzonego warszawskiego
okręgu miejskiego ma być wykonany
ogólny plan zabudowania. Dla tego pla-
nu ustanawia się następujące przepisy:

aa)) Plan zabudowania projektuje za-
rząd miejski, a następnie zatwierdza
tymczasowo. Zatwierdzony tymczaso-
wo plan zabudowania ma być wysta-
wiony na przeciąg czasu 4 tygodni, aby
każdy mógł go przejrzeć.

bb)) O wystawieniu planu należy
przedtem publicznie ogłosić z nadmie-
nieniem, że zażalenia przeciwko pla-
nom należy wnieść w czasie wystawie-
nia do prezydenta policji. 

cc)) W kwestii postawionych zażaleń
rozstrzyga ostatecznie prezydent poli-
cji o ile takowe nie zostały załatwione
drogą porozumienia z wnoszącymi za-
żalenia. W sprawach dotyczących inte-
resów wojskowych musi uzyskać po-
stanowienie prezydenta policji sankcję
gubernatorstwa.

dd)) Jeżeli zażalenia nie zostały podnie-
sione lub zostały załatwione drogą po-
rozumienia albo decyzja prezydenta
policji, natenczas prezydent policji za-
twierdza ostatecznie plan zabudowa-
nia, który po ogłoszeniu zostaje jesz-
cze raz publicznie wystawiony, ażeby
każdy mógł go przejrzeć. Zażalenia
przeciwko ostatecznie zatwierdzone-
mu planowi nie są dopuszczalne.

ee)) Może także nastąpić ostateczne
zatwierdzenie (lit. e) dla oddzielnych
części całego planu zabudowania. 

ff)) Wszystkie ustanowienia linii wy-
tycznych tak przed jak i po wydaniu ni-
niejszego rozporządzenia mogą być tyl-
ko na mocy powyższych postanowień
zniesione lub zmienione.

§§ 77 Wznoszenie nowych budowli,
przebudowania i nadbudowania wy-
stępujące z ustanowionych linii wytycz-
nych bez zezwolenia policyjnych władz
budowlanych są zabronione.

§§ 88 Z chwilą ostatecznego zatwier-
dzenia planu przysługuje zarządowi
miejskiemu prawo wywłaszczenia wła-
ściciela za odszkodowaniem z gruntu
przeznaczonego przez ustanowione li-
nie wytyczne na ulice i place.

§§ 1100 W żadnym razie nie wolno żądać
odszkodowania za ograniczenie wol-
ności budowania, które powstało na
mocy §§ 7 i 9.”

Generał-gubernator Hans Har-
twig von Beseler, w zacyto-
wanym wyżej rozporządze-

niu z 8 kwietnia 1916 r., powiększył te-
rytorium miasta o 8239 hektarów, z
3244 do 11 483. hektarów (o 251 pro-
cent), co w dużej mierze było zasługą

inż. Piotra Drzewieckiego, późniejsze-
go prezydenta Warszawy. Włączone do
miasta przedmieścia były wcześniej luź-
no zabudowanymi obszarami (ok. 13
osób na hektar), podlegającymi rygory-
stycznym przepisom fortecznym. Za-
kazywały one m. in. wznoszenia na tym
terenie budynków murowanych.  

Na mocy rozporządzenia Rady
Ministrów z 23 września 1930
r. (Dz. U. nr 68, poz. 540) do

Warszawy przyłączono tereny państwo-
we na Bielanach, tereny spółdzielni bu-
dowlanej „Zdobycz Robotnicza” (na Bie-
lanach), tereny Centralnego Instytutu

Wychowania Fizycznego, klasztor bie-
lański oraz majątek Józefin.

Na mocy rozporządzenia Rady
Ministrów z 22 września
1938 r. (Dz. U. nr 72, poz.

518) zostało przyłączonych 1230 ha z
gminy Wilanów oraz 450 ha z gminy
Bródno. Na południu do miasta przyłą-
czono wówczas Służew, Służewiec oraz
część Ursynowa z Torem Wyścigów
Konnych, których południowa granica
stała się granica miasta.Na północy
przyłączono Annopol, Żerań, Ugory (na
północ od Nowego Bródna i Pelcowi-
zny).W wyniku dokonanych zmian w
1939 r. powierzchnia Warszawy wyno-
siła 14 148 hektarów (z Wisłą oraz 13

472  bez Wisły). W 1939 r. w Warszawie
zamieszkiwało 1 310 tys. mieszkańców.

Na podstawie rozporządzenia Bese-
lera, dotyczącego rozszerzenia war-
szawskiego okręgu miejskiego i wyko-
nania planu dla zabudowania miasta
Warszawy, władze zwróciły się do Ko-
ła Architektów o wykonanie planu roz-
budowy. Plan, nazwany skromnie „Szki-
cem wstępnym planu regulacyjnego”,
wykonano pod kierunkiem Tadeusza
Tołwińskiego. Plan został sporządzony
w skali 1:10 000. Wykonana praca zo-
stała zaprezentowana Kołu Architek-
tów na plenarnym zebraniu 24 listopa-

da i 1 grudnia 1916 r. Szczegółowy opis
„szkicu” Tołwińskiego oraz metody
opracowania dokumentu przedstawiła
profesor Teresa Zarębska na jednym ze
spotkań w willi Struvego (Tekst w książ-
ce: Spotkania w willi Struvego 1998-
2001). Interesującym szczegółem tego
opracowania jest przewidywany wów-
czas wzrost demograficzny miasta. Au-
torzy opracowania założyli bowiem, iż
w ciągu 25 lat, tj. do 1941 r. ludność
Warszawy wzrośnie do ok. 2,5 miliona.
Zaletą planu było przedstawienie ogól-
nych zasad i kierunków, w jakich powin-
ny być prowadzone prace w przyszłości. 

Plan Koła Architektów – a także
jego kolejne mutacje, aż co naj-
mniej do 1925 r. – jest w rzeczy-

wistości pierwszym w dziejach miasta
planem urbanistycznym, w którym
ustosunkowano się nie tylko do stanu
zastanego (funkcja regulacyjna), ale
nakreślono kierunki rozwoju. Wówczas
po raz pierwszy sformułowano tezę o
gwiaździsto-pasmowym modelu roz-
woju przestrzennego naszego miasta.
Pojawiła się koncepcja nazwana póź-
niej klinami nawietrzającymi. 

Po raz pierwszy zaproponowano
układ strukturalny miasta: pozostawie-
nie obszaru śródmieścia jako zwartej
dzielnicy mieszkaniowej, a wokół niego
– dzielnic o zabudowie luźnej na tere-
nach Mokotowa, Ochoty i Woli. Wpro-
wadzono pojęcia stref urbanistycznych.
„Szkic” jest swoistym modelem logicz-
nego postępowania w pracy nad pla-
nem Warszawy, rozważanym na tle pio-
nierskich koncepcji światowych oraz
wzorowych realizacji. W tym pionier-
skim okresie pojawiły się znaczące kon-
cepcje, m. in. kolei elektrycznych nad-
i podziemnych, porównywalnych do
metra w Paryżu; terenów wystawienni-
czych w rejonie parku Skaryszewskiego
(później Paderewskiego) – projekt A.
Jawornickiego z 1925 r., trzech rzecz-
nych portów, w tym Portu Praskiego.

W 1917 r. Magistrat Warszawy utwo-
rzył Biuro ds. Regulacji i Zabudowania
Miasta. Jednostka ta wykonała kolejne
plany regulacyjne w 1920 r., w 1923 r.
(obydwa w skali  1:10 000) oraz w 1926
r.(w skali 1:25 000). Łączy je wielki roz-
mach przestrzenny; można z nich od-
czytać ogromna ambicję nadania stolicy
prawdziwie wielkomiejskiego i nowo-
czesnego charakteru. „Na terenach nie
zabudowanych z nadmierną obfitością
projektowano wiele reprezentacyjnych
założeń urbanistycznych z licznymi pla-
cami gwiaździstymi. Natomiast zabu-
dowane już tereny, a szczególnie tereny
śródmieścia i mieszanych dzielnic miesz-
kaniowo- przemysłowych, akceptowa-
no w planie bez żadnych prawie zmian”.  

Wmojej ocenie, akt „wielkiej
inkorporacji” z 8 kwietnia
1916 roku można trakto-

wać jako symboliczne zrzucenie jarz-
ma niewoli (co prawda jeszcze nie cał-
kowite) i narodziny współczesnej nam
Warszawy.

Jak w 1916, pod okiem Niemców, narodziła się nam współczesna Warszawa

Czas wielkiej inkorporacji
OOssttaattnnii bbuuddyynneekk mmiieesszzkkaallnnyy nnaa ppoołłuuddnniioowwyycchh rruubbiieeżżaacchh ssttoolliiccyy ppoo nnoowweelliizzaaccjjii ppoo 11993388 rrookkuu,, ddzziissiiaajj
zzbbiieegg uulliicc RRoommeerraa ii BBaarrwwnneejj

OOggrrooddzzeenniiee tteerreennuu wwyyśścciiggóóww kkoonnnnyycchh nnaa SSłłuużżeewwccuu oodd uulliiccyy PPoolleecczzkkii bbyyłłoo ppoołłuuddnniioowwąą ggrraanniiccąą aaddmmiinnii-
ssttrraaccyyjjnnąą WWaarrsszzaawwyy ppoo nnoowweelliizzaaccjjii ww 11993388 rrookkuu

NNiieemmiieecckkii bbiiwwaakk 55 ssiieerrppnniiaa 11991155 rr.. ppoo wwkkrroocczzeenniiuu ddoo WWaarrsszzaawwyy

RRooggaattkkii mmiieejjsskkiiee ookk.. 11990000 rr..
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Kawałek historii Starego Mokotowa i jego budynków

To jest świat w zupełnie starym stylu...
Kwartał Starego Mokoto-
wa obramowany ulicami
Rakowiecką, Kazimie-
rzowską, Narbutta i Aleją
Niepodległości to jedna z
najbardziej prestiżowych
lokalizacji w skali całej
Warszawy. Cena metra
kwadratowego mieszka-
nia w tym rejonie przekra-
cza często 10 tys. złotych.
Zatrzymajmy się tam na
chwilę.

Kamienica Henryka No-
rymberskiego i Joska
Goldfeina w Al. Nie-

podległości 151 wybudowana
została w 1939 r. według projek-
tu Jerzego Gelbarda i Józefa Si-
galina. Jest to narożny, cztero-
piętrowy budynek z elewacjami
z jasnego piaskowca. Tuż obok
znajduje się powojenna plomba
(Al. Niepodległości 153/155),
która wypełnia dwie niezabudo-
wane przed wojną działki. Po
drugiej stronie ulicy stoją trzy
kolejne przedwojenne kamieni-
ce z dzisiejszymi adresami Al.
Niepodległości 140, 142 i 142a.
W okresie międzywojennym pod
nr 142 znajdowała się znana pie-
karnia Franciszka Tabaczyńskie-
go, który miał sieć cukierenek i
małych sklepików z pieczywem
na terenie całej Warszawy. Do
dzisiaj zachowała się stara, styli-
zowana latarenka adresowa,
wmurowana w ścianę kamieni-
cy. Do budynków przylega od
północy tzw. Drukarnia Więzie-
nia Mokotowskiego (Al. Niepod-
ległości 146), która  powstała dla
potrzeb Polskiej Wytwórni Pa-
pierów Wartościowych, działa-
ła przy więzieniu mokotowskim
i zatrudniała 113 pracowników.
Po wojnie drukarnia została
przekazana na stałe więzieniu
na ul. Rakowieckiej.

Tzw. więzienie mokotow-
skie (Rakowiecka 37) to
Areszt Śledczy Warsza-

wa -Mokotów. Zabudowania po-
wstały w latach 1902 - 1904 w
stylu neogotyckim według pro-
jektu Wiktora Junoszy - Piotrow-
skiego z udziałem Henryka Julia-
na Gaya. Było to pierwsze nowo-
czesne więzienie poprawcze na
terenach polskich w zaborze ro-
syjskim, odpowiadające nowo
uchwalonemu kodeksowi karne-
mu. Skazani mieli odsiadywać
karę na miejscu (zamiast być zsy-
łani na Sybir), co było bardziej
humanitarne oraz tańsze. W
okresie międzywojennym było
to więzienie kryminalne. W dniu
2 sierpnia 1944 r. Niemcy doko-

nali jego pacyfikacji mordując
około 600 osadzonych.

Wmarcu 1945 r. pawi-
lony X, XI i XII mo-
kotowskiego więzie-

nia znalazły się bezpośrednio
pod zarządem Ministerstwa Bez-
pieczeństwa Publicznego. Prze-
trzymywano tam i mordowano
żołnierzy podziemia, akowców
oraz osoby oskarżone o szpiego-
stwo, sabotaż czy dywersję. Zda-
rzyło się, że w jednej celi siedzie-
li żołnierz podziemia Kazimierz
Moczarski oraz zbrodniarz wo-
jenny, likwidator warszawskiego
getta generał SS Jürgen Stroop.
Ich spotkanie stało się później
przyczynkiem do napisania
przez Moczarskiego książki
“Rozmowy z katem”.

Za drukarnią więzienną,
po prawej stronie Al.
Niepodległości, znajdu-

je się kamienica Stanisławy Cie-
ślikowskiej (nr 148) wybudowa-
na w latach 1934-1936. Budy-
nek został spalony podczas woj-
ny i po 1945 r. odbudowany dla
spółdzielni WSS Społem. Sutere-
ny przekształcono w sklepy, do
których przebito nowe wejścia.
Ta oraz kolejne kamienice we
wschodniej pierzei są pięciopię-
trowe, w przypadku kolejnych
budynków trudno jest je rozróż-
nić, ponieważ kamienice o nr
150, 152 i 154 są niemal iden-
tyczne w wystroju. 

Wyróżniają się nato-
miast domy w za-
chodniej pierzei Al.

Niepodległości. Kamienica An-
drzeja Wierzbickiego (nr 157)
została wybudowana w latach
1935-1936 według projektu Je-
rzego Wierzbickiego dla ojca An-
drzeja, który był osobą wpływo-
wą w II Rzeczypospolitej – inży-
nierem i przedsiębiorcą, posłem
na Sejm, przewodniczącym ko-
misji opiniodawczej przy Komi-
tecie Ekonomicznym Ministrów
oraz prezesem Centralnego
Związku Polskiego Przemysłu,
Handlu i Finansów „Lewiatan”.
Kamienica uzyskała popularny
wówczas modernistyczny wy-
strój z szarej cegły cementowej z
ogródkiem z betonowym base-
nem, wspólnym z identyczną ka-
mienicą przy ul. Asfaltowej 8.

K amienica SMB Pracow-
ników Umysłowych (nr
159) została wybudo-

wana w latach 1936 - 38. Pod-
czas okupacji mieszkali w niej
m. in. Zdzisława i Stanisław Byt-
narowie wraz z synem Janem
ps. “Rudy”, podharcmistrzem,

dowódcą hufca „Południe” Grup
Szturmowych Szarych Szere-
gów. W ich mieszkaniu organi-
zowane były konspiracyjne spo-
tkania. Nad ranem 23 marca
1943 r. funkcjonariusze gestapo
aresztowali Janka, którego pod-
dali w Al. Szucha wyjątkowo
brutalnemu przesłuchaniu, mi-
mo to nie zdołali go złamać.

Wsobotę 26 marca mi-
nęła kolejna roczni-
ca odbicia “Rudego”

przez Grupy Szturmowe w “Akcji
pod Arsenałem”, podczas prze-
wożenia go z siedziby gestapo na
Pawiak. W akcji brał m. in. udział
najbliższy przyjaciel Janka Byt-
nara i jego przełożony Tadeusz
Zawadzki ps. “Zośka”. Uwolnio-
ny przez Szare Szeregi i potajem-
nie przewieziony do Szpitala Wol-
skiego “Rudy” został przez gesta-
po tak zmasakrowany, że lekarze
nie zdołali go uratować. Zmarł
30 marca 1943 r. ok. godz. 16.30.
Niespełna dwa miesiące później,
6 maja 1943 r. u zbiegu ulic Polnej
i Mokotowskiej, “Zośka” w akcie
odwetu zastrzelił SS-Obe-
rscharführera Herberta Schulza,
jednego z dwóch  gestapowców
brutalnie przesłuchujących „Ru-
dego”. W dniu 22 maja na ul.
Wiejskiej, w miejscu gdzie dzisiaj

stoi hotel Sheraton, członek Sza-
rych Szeregów „Tomasz” wykonał
wyrok na drugim gestapowcu
winnym śmierci “Rudego”, SS-
Rottenführerze Ewaldzie Lange.

Kolejna kamienica w tej
części Al. Niepodległo-
ści (nr 161) powstała w

latach 1933-1935 dla Instytutu
Społecznego. Jak sugeruje znaw-
ca architektury modernistycznej
Grzegorz Mika, dom wybudowa-
no według projektu Romualda
Gutta. Kamienica wyróżnia się
dwoma symetrycznymi, cztero-
kondygnacyjnymi wykuszami
oraz rozciągniętym między nimi
szerokimi loggiami balkonowy-
mi. Następna jest kamienica To-
warzystwa Inżynieryjno - Budow-
lanego „Budopol” (nr 163), wybu-
dowana w latach 1935-1936 we-
dług projektu Romualda Gutta.
Jeszcze podczas budowy została
sprzedana stawianemu po są-
siedzku Instytutowi Społeczne-
mu. W tym budynku w ostatnich
latach życia mieszkał ostatni pre-
zydent Polski na Uchodźstwie Ry-
szard Kaczorowski. Stąd też wyru-
szył na tragiczny lot do Smoleń-
ska, w którym zginął 10 kwietnia
2010 r. Kamienica, podobnie jak
poprzednie, wyróżnia się szero-
kimi, frontowymi balkonami. 

K amienica Estery i
Szmula Rojzmanów
(nr 165), wybudowana

w 1936 r., początkowo była czte-
ropiętrowa, jednak około 2004 r.
została nadbudowana o miesz-
kalne poddasze. Jest to budynek
trzynastoosiowy z elewacją wy-
różniającą się rytmicznie usytu-
owanymi szerokimi balkonami
obejmującymi po dwie osie zwę-
żone w stosunku po pozostałych
osi fasady. W standardowym wy-
posażeniu mieszkań znalazły się
chłodziarki, centralne ogrzewa-
nie, przyłącza gazowe, elektrycz-
ne i telefoniczne, a nawet windy,
które rzadko pojawiały się wów-
czas w warszawskich budyn-
kach. Co warte uwagi, na bu-
dynku zachowała się stara ta-
bliczka adresowa z dawną na-
zwą ulicy (Włodarzewska), nu-
merem budynku (15), numerem
komisariatu (XVI) i numerem hi-
potecznym (9335). Dopiero pod
koniec lat 30. XX w. mokotowska
część ulicy Włodarzewskiej, po-
między Rakowiecką a Madaliń-
skiego, stała się oficjalnie frag-
mentem tzw. Trasy N-S, czyli
obecnej Al. Niepodległości.

K rótką podróż po tej
części Starego Moko-
towa kończymy na

Skwerze im. Antoniego Słonim-
skiego. Utworzony przez roz-
chodzące się jezdnie ulicy Na-
rbutta skwer został wytyczony
na przełomie XIX i XX w. Po-
czątkowo miał to być centralny
plac (rynek) nowego Mokotowa
budowanego na gruntach par-
celowanych po 1897 r. Od nie-
pamiętnych czasów rosną tu raj-
skie jabłonie. Kiedy dojrzewają
na nich karłowate jabłuszka,
stają się one amunicją dla poko-
leń dzieciaków z okolicy. Po-
środku placu w lekkim zagłę-
bieniu stoi jeden z najbardziej
znanych budynków kinowych
w Warszawie – kino Iluzjon
(Narbutta 50a). Budynek po-
wstał w latach 1949 - 1950 jako
kino Stolica. Projekt opracował
Mieczysław Piprek, projektant
kilku innych warszawskich kin,
które powstały w tym samym
okresie – Ochota, 1 Maj czy W-
Z. Obiekt powstał w formie wol-
no stojącej rotundy zestawionej
z prostą, niską bryłą o falują-
cym dachu i okładzinach z ka-
mienia, zaś jego nazwa została
wybrana w drodze konkursu
wśród czytelników magazynu
„Stolica”. W 1997 r.

Przeniósł się tutaj Iluzjon
– Muzeum Sztuki Fil-
mowej, które po kilku

latach zdecydowało o general-
nym remoncie budynku. Prace
renowacyjne, na które Filmote-
ka Narodowa przeznaczyła pra-
wie 9 mln zł, przeprowadzono w
latach 2011-2012 według pro-
jektu pracowni Żera 2 Architek-
ci. Wnętrza odnowiono i zmo-
dernizowano, a dwie sale kino-
we otrzymały wybrane w kon-
kursie nazwy “Mała Czarna” i
“Stolica”. Obiekt został oficjal-
nie otwarty 9 listopada 2012 r.,
a na jego inauguracji pokazano
specjalnie odrestaurowany nie-
my film “Pan Tadeusz” z 1928 r. 

K ino jest budynkiem po-
wojennym, jednak ota-
czające skwer kamieni-

ce, to w większości obiekty przed-
wojenne, poza kilkoma wyjątka-
mi. Widoczna za kinem kamie-
nica Narbutta 50 powstała w la-
tach 1923-1926 według projek-
tu Tadeusza Horocha i Tadeusza
Zielińskiego ojca. Wyróżniona zo-
stała ryzalitem z szerokim balko-
nem pierwszego piętra z kamien-
ną, tralkową balustradą i pilastra-
mi rozdzielającymi kolejne osie
okienne w wyższej części budyn-
ku. Okna pierwszego piętra wy-
konano w formie wysokich port-
fenetrów z żelaznymi balustrad-
kami zwieńczonych dodatkowo
gzymsami w częściach bocznych
oraz trójkątnymi naczółkami w
części środkowej. 

Sąsiednia kamienica nr
52 powstała w latach
1929 -1930 dla Feliksa

Gadomskiego oraz Kazimiery
Nerowicz - Szpilewskiej, nie wy-
różnia się zachowanym detalem
architektonicznym. Daleko w
głębi posiada za tooficynę, która
przylega do murów więzienia
na Rakowieckiej. Kolejne kamie-
nice nr 56 i nr 58 również po-
wstały w latach 30. XX wieku, a
zabudowę uzupełnił w latach
50. XX wieku budynek nr 60, de-
likatnie socrealistyczny, gdzie
poszczególne osie okienne od-
dzielono podwójnymi pionowy-
mi lizenami. Budynek Narbutta
56 został w czasie wojny zburzo-
ny i w jego miejscu powstał pię-
ciokondygnacyjny dom w ma-
nierze socrealizmu. Połączony z
nim nr 58 został ostatnio sprze-
dany przez miasto prywatnemu
przedsiębiorcy i obecnie jest mo-
dernizowany.

O p r a c o w a ł  Ta d e u s z  P o r ę b s k i

AAll.. NNiieeppooddlleeggłłoośśccii 115599 - ww ttyymm bbuuddyynnkkuu 2233 mmaarrccaa 11994433 rr.. ggeessttaappoo aarreesszzttoowwaałłoo JJaannkkaa BByyttnnaarraa ppss.. ““RRuuddyy””

PPrrzzeepprroowwaaddzzaannee ww llaattaacchh 22001111-22001122 pprraaccee rreennoowwaaccyyjjnnee kkiinnaa IIlluuzzjjoonn,, 
nnaa kkttóórree FFiillmmootteekkaa NNaarrooddoowwaa pprrzzeezznnaacczzyyłłaa pprraawwiiee 99 mmllnn zzłłoottyycchh
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Edukacja patriotyczna poprzez grę

Frajda dla młodzieży i weteranów
W Szkole Podstawowej nr 336
przy ul. Małcużyńskiego odbyła
się 18 marca Międzyszkolna
Gra Patriotyczna pod hasłem
,,Patriotyzm Wczoraj – Dziś – Ju-
tro. Tożsamość bohaterów II
wojny światowej’’.  

W grze wzięły udział delegacje
uczniów klas IV-VI (24 drużyny)  ze
szkół: SP nr 330 im. Nauczycieli Tajne-
go Nauczania, SP nr 1 STO, SP nr 336
im. Janka Bytnara ,,Rudego”. Współ-
organizatorami tego przedsięwzięcia
były szkoły: LO nr LXX im. A. Kamiń-
skiego, Społeczne Gimnazjum przy Spo-
łecznym LO nr 4 im. Batalionu AK „Pa-
rasol”, Gimnazjum nr 94 im. Cicho-
ciemnych Żołnierzy AK. 

Wszystkie drużyny zostały powita-
ne przez zastępców burmistrza Dzielni-
cy Ursynów Wojciecha Matyjasiaka i
Rafała Miastowskiego oraz przewod-
niczącą Rady Dzielnicy Teresę Jurczyń-
ską-Owczarek. Patronat nad  grą objął
burmistrz Robert Kempa. 

Rozgrywki odbyły się w dwóch tu-
rach: dla uczniów klas IV-VI ze wszyst-
kich szkół podstawowych oraz dla
uczniów klas II – III ze szkoły nr 336. Li-
ceum Ogólnokształcące nr LXX im A.
Kamińskiego przygotowało swoje sta-
nowisko związane z harcmistrzem Alek-
sandrem Kamińskim. Podobnie Spo-
łeczne Gimnazjum przy Społecznym
LO nr 4 im. Batalionu AK „Parasol” przy-
gotowało zadania związane ze swoim

Batalionem, a Gimnazjum nr 94 im. Ci-
chociemnych Żołnierzy AK opracowało
pytania dotyczące działalności tej gru-
py w czasie II wojny światowej. Po wy-
losowaniu jednej z dwóch tras (białej
lub czerwonej) uczniowie musieli
przejść przez 10 punktów zadaniowych
na terenie szkoły. Poszczególne zadania
dotyczyły sprawdzenia wiedzy o patro-
nach szkół , które współorganizowały
grę, informacji o pieśniach śpiewanych
w czasie Powstania Warszawskiego
oraz przejścia  przez specjalnie przygo-
towany kanał. Trzeba też było wykazać
się wiedzą związaną z zaszyfrowaniem
wiadomości i odczytaniem jej oraz pra-
widłowym wysłaniem, tak – jak to było
w poczcie harcerskiej . Liczyła się też
umiejętność właściwego bandażowa-
nia, szycia opasek powstańczych oraz
znajomość musztry wojskowej . Wszyst-
kie punkty zadaniowe były rozmiesz-
czone w różnych miejscach szkoły. 

Oprócz nauczycieli, na poszczegól-
nych stanowiskach pomagali też za-
proszeni goście: Teresa Jurczyńska-O-
wczarek, Barbara Miecznikowska – wi-
ceprzewodnicząca Związku Zawodo-
wego NSZZ „Solidarność”, Piotr Mra-
zek – syn Zbigniewa Mrazka (Cicho-
ciemnego), Tadeusz Siek – żołnierz Ba-
talionu „Zośka”, Michał Józefowski –
przedstawiciel organizacji patriotycznej
„Strzelec”, pani „Solidarność”, prze-
wodniczący Rady Rodziców i liczna
grupa harcerzy. 

Niezależnie od punktów za prawi-
dłowe wykonanie zadania drużyny mia-
ły doliczany też czas  jego wykonania.
Po zaciętej rywalizacji wszystkich dru-
żyn pierwsze miejsce zajęła Szkoła Pod-
stawowa nr 1 STO im. Jana Nowaka-J-
eziorańskiego, drugie miejsce Szkoła
Podstawowa nr 330 im. Nauczycieli Taj-
nego Nauczania, a trzecie miejsce Szko-
ła Podstawowa nr 336 im. Janka Bytna-
ra  „Rudego”. Burmistrz Wojciech Ma-
tyjasiak wręczył zwycięskim szkołom
statuetki za pierwsze, drugie i trzecie
miejsce. Oprócz tego drużyny otrzyma-
ły dyplomy, książki i gry planszowe.

Dnia 21 marca podobna edycja tej
gry odbyła się dla uczniów klas II i III z
naszej szkoły. Wszystkie punkty zada-
niowe znajdowały się w sali baletowej.

Podobnie jak starsi, maluchy musiały
wykazać się wiedzą historyczną, spraw-
nościową i harcerską . Nad wykonaniem
tych zadań czuwała Krystyna Żuprań-
ska z zespołem nauczycieli ze świetlicy
oraz ksiądz Krzysztof Kucharski i Barba-
ra Dmowska. Zwyciężyła drużyna z  kla-
sy II c oraz drużyna z klasy IIIb. Podob-
nie jak starsze klasy otrzymali oni dy-
plomy, książki oraz gry planszowe. 

Gra cieszyła się dużym zaintereso-
waniem uczniów i dostarczyła im wie-
lu niezapomnianych przeżyć. Mamy
nadzieję , że zabawę tę powtórzymy w
następnych latach. 

K o o r d y n a t o r z y  g r y  : E w a  P a b i ś
J o l a n t a  S z o l g i n i a

PPAASSSSAA:: PPaanniiee JJaakkuubbiiee,, sskkąądd ppoo-
mmyyssłł nnaa ppoowwssttaanniiee cchhóórruu nnaa UUrrssyy-
nnoowwiiee ?? KKttoo bbyyłł jjeeggoo iinniiccjjaattoorreemm ?? 

JJAAKKUUBB KKAACCZZMMAARREEKK:: Inicja-
torem powstania Chóru Iuvenis
była Fundacja Kultury Scene-
mus, którą prowadzę. Zauważy-
liśmy pewną lukę w profilu kul-
turalnym dzielnic, w tym Ursy-
nowa. Brakowało tworu, który
jednoczyłby wszystkich “ponad-
partyjnie”, reprezentował Dziel-
nicę, a także aktywizował jej
mieszkańców. Jako że z zawo-
du zajmuję się muzyką, zapropo-
nowaliśmy w konkursie stwo-
rzenie Ursynowskiego Chóru Iu-
venis. Otrzymaliśmy dofinanso-
wanie i dzięki wsparciu Zarządu
Dzielnicy Ursynów mogliśmy
rozpocząć działalność. Po sied-
miu próbach zaśpiewaliśmy
pierwszy koncert kolęd w sali
im. Juliana Ursyna Niemcewi-
cza w ratuszu. 

JJaakkii jjeesstt oobbeeccnniiee ccyykkll pprraaccyy
cchhóórruu?? IIllee oossóóbb jjeesstt zzaaaannggaażżoo-
wwaannyycchh ww jjeeggoo ddzziiaałłaanniiee ?? 

Chór na co dzień dzisiejszy li-
czy 32 osoby w różnym wieku,

z różnych środowisk – dołącza-
ją do nas również członkowie
innych chórów twierdząc, że u
nas czują się lepiej. Tę grupę
tworzą niesamowici entuzjaści,
którzy – jestem o tym przeko-
nany – wkładają w to kawałek
swojej duszy. Średnio mamy
dwie próby tygodniowo, jednak
przed koncertami dochodzi do
5-7 prób! To świadczy również o
tym, że wszyscy razem tworzy-
my chór, nikt nie jest solistą w ta-
kim znaczeniu czysto ludzkim,
gramy do jednej bramki. Ważna
jest dla nas atmosfera na pró-
bach i na koncertach, ale też po-
za nimi, bo poza samym śpie-
waniem stanowimy po prostu
grupą osób, które nadają na ta-
kich samych falach i to jest nie-
zwykłe!

JJaakkiiee ssąą ppllaannyy nnaa nnaajjbblliiżżsszząą
pprrzzyysszzłłoośśćć?? 

Aktualnie jesteśmy po “Pasji”
Jana Sebastiana Bacha, więc da-
liśmy sobie chwilę świąteczną
na odpoczynek, jednak w ponie-
działek wróciliśmy do przygoto-
wań czerwcowego koncertu.

Tym razem będzie to
“Rock/Pop/Soundtrack in Cho-
ir”, a więc muzyka filmowa i po-
pularna w wersji na chór. Już te-

raz mogę zapewnić, że to będzie
wyjątkowe wydarzenie. Jedno-
cześnie chcielibyśmy nagrać

hymn Dzielnicy. Na drugie półro-
cze planujemy tradycyjnie kilka
koncertów kolędowych, ale też
wykonanie w listopadzie które-

goś z “Requiem”, albo moje, al-
bo Faurego... zobaczymy. No i
dostaliśmy wstępne zaproszenie

do zaśpiewania w “Mesjaszu” w
grudniu.

WW ttyymm ttyyggooddnniiuu ooddbbyyłłoo ssiięę
ssppoottkkaanniiee cchhóórruu.. WW jjaakkiimm cceelluu
zzoossttaałłoo zzoorrggaanniizzoowwaannee??

Spotkanie w tym tygodniu to
po prostu nabór do chóru – zo-
stało zorganizowane, by zapro-
sić nowe osoby. Razem z emisjo-
nariuszem Aleksandrą Klimczak
przesłuchaliśmy kilkanaście
osób, z czego zaprosiliśmy sie-
dem do udziału w pracach chó-
ru, natomiast trzem osobom za-
proponowaliśmy okres próbny,
w czasie którego upewnimy się,
że dadzą radę, a wierzę, że tak
będzie. Jest nas 32 osoby, doce-
lowo chcielibyśmy liczyć jakieś
40-50.   

CCzzyy ppllaannuujjąą PPaańńssttwwoo kkoolleejjnnee
pprrzzeessłłuucchhaanniiaa ?? 

Przesłuchania robimy średnio
co kwartał, a więc po większych
wydarzeniach/koncertach, jed-
nak można dołączyć w każdej
chwili. Wystarczy uprzednio na-
pisać do Fundacji lub do mnie
(www.facebook.com/kaczma-
rekmusic) i wyznaczymy ter-

min, najczęściej poniedziałko-
wy przed próbą. Należy pamię-
tać, że im dłużej Chór istnieje
tym oczekiwania wobec kandy-
datów rosną.

WWssppoommnniiaałł PPaann oo nniieessaammoowwii-
ttyymm eennttuuzzjjaazzmmiiee.. JJaakk ppooddssuummuu-
jjee PPaann ddoottyycchhcczzaassoowwąą wwssppóóllnnąą
pprraaccęę ?? 

Wyjątkowe w tym chórze jest
tempo i zaangażowanie jego
członków. Istniejemy od począt-
ku listopada, a mamy za sobą
koncert kolęd i “Pasję” Bacha, a
w perspektywie kolejnych kilka
koncertów w bardzo krótkim
czasie. Nasi chórzyści rozwijają
swój warsztat wokalno-muzy-
czny w niebywałym tempie. Wi-
dać, że sprawia im to radość z
każdego spotkania i daje poczu-
cie satysfakcji, a chyba to jest w
tym wszystkim najważniejsze!
Można powiedzieć, że dla więk-
szości z nas ten chór jest jak nar-
kotyk, jesteśmy radośni, gdy jest
próba czy koncert, a głodni prób,
gdy są ferie czy przerwy świą-
teczne :)

R o z m a w i a ł  R a f a ł  K o s

W dniu 5 kwietnia w Multikinie Ursynów odbyły się przesłuchania w ramach tego-
rocznej edycji młodzieżowego konkursu URSYNÓW MUSIC FEST. Do udziału w kon-
kursie zgłosiło się aż 17 wykonawców. Po preselekcji w przesłuchaniach wzięło
udział 2 solistów oraz 6 zespołów. 

Młodych wykonawców oceniło jury w składzie: Aleksandra Chudek, Teresa Jurczyńska – Owcza-
rek, Dariusz Sitterle, Marcin Jadach, Robert Kubajek oraz Magdalena Wysokowska. 

W tegorocznej edycji konkursu przyznano następujące nagrody:
– Zespół Paperskin – nagroda główna – występ na Dniach Ursynowa oraz nagranie EPki w studiu

Akademii Rocka
– Janek Pentz i Konrad Witowski – druga nagroda – nagranie singla w Akademii Rocka
– Zespół Red Cape Wolf – trzecia nagroda – pakiet 4 prób pod okiem instruktora Akademii Rocka
„ Od początku kadencji konsekwentnie stawiamy na młodzież. I ta polityka się sprawdza, czego do-

wodem jest rosnący poziom wykonawców organizowanego już po raz drugi konkursu Ursynów Mu-
sic Fest. Decyzją jury w czasie Dni Ursynowa zagrają aż trzy zespoły – obok laureatów głównej nagro-
dy – Paperskin –  wystąpią zespoły Raid oraz Riptide. Cieszę się, że mamy na Ursynowie taką utalen-
towaną młodzież. Wszystkim uczestnikom konkursu życzę sukcesów w karierze muzycznej i wielu
przyjemności z grania i śpiewania. ” – powiedział po zakończeniu konkursu zastępca burmistrza Łu-
kasz Ciołko

Celem konkursu jest promowanie mieszkających lub uczących się na Ursynowie młodych wykonaw-
ców – wokalistów  i zespołów muzycznych. Organizatorami konkursu są Urząd Dzielnicy Ursynów oraz
Młodzieżowa Rada Dzielnicy Ursynów. 

Paperskin najlepszy w „Ursynów Music Fest”

Zwycięzcy zagrają na Dniach Ursynowa

Na temat Chóru Iuvenis rozmawiamy z jego współpomysłodawcą Jakubem Kaczmarkiem

Śpiewają i nadają na tych samych falach
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Sukcesy ursynowian w elitarnym turnieju

Snookerowe święto w Gdyni
Od kiedy “stolica snookera”
przeniesiona została z Warsza-
wy do Gdańska, we wszystkich
czterech edycjach jedynego pol-
skiego turnieju dla profesjonali-
stów zwyciężali mistrzowie
świata. Przed tegorocznym
triumfem Marka Selby’ego, byli
to Shaun Murphy i dwukrotnie
Neil Robertson. 

Po raz kolejny śmietanka świa-
towego snookera zjechała do
Polski, aby powalczyć o tytuł

najlepszego zawodnika Gdynia Open.
Turniej – rozgrywany od wielu lat w
Polsce, a od czterech w Gdyni (wcze-
śniej w Warszawie) – stanowi ważny
przystanek w snookerowym kalenda-
rzu, o czym może świadczyć chociaż-
by niemalże pełna obsada profesjo-
nalistów z gwiazdami światowego
formatu na czele. Gdynia Open jest
imprezą rangi PTC tzn. wliczaną w
cykl kilku turniejów europejskiego
wyścigu o miano najlepszego zawod-
nika tych nierankingowych rozgry-
wek. Sam cykl znany pod szyldem
Kreativ Dental European Tour jest po-
mysłem uzupełnienia sezonu snooke-
rowego między kilkoma ważniejszy-
mi turniejami tzw. rankingowymi, co
znaczy, że jest szansą na pokazanie się
amatorów pretendujących do wejścia
w skład 128 zawodników z licencją
profesjonalistów oraz okazją dla naj-
lepszych na zarobienie pokaźnych
kwot (25 tysięcy euro za zwycięstwo
w turnieju). 

Sądząc po frekwencji kibiców,
można zaryzykować wniosek,
że snooker w Polsce ma się na-

prawdę dobrze. W tym roku decydują-
ce niedzielne mecze odbyły się prawie
przy komplecie publiczności, która –
sądząc po jej zachowaniu, szczegól-
nym w etyce kibicowskiej – była znako-

micie zorientowana w tej zdawałoby
się mało popularnej grze. Co prawda te
trudniejsze zagrania rzadko nagradza-
ne były brawami, co może świadczyć o
braku doświadczenia kibiców z bar-
dzo wymagającą grą jaką niewątpli-
wie jest snooker, ale sami zawodnicy
chwalili polską publiczność za wspa-
niałe wsparcie. 

T urniej zakończył się wygraną
jednego z najlepszych zawod-
ników dekady, mistrza świata

z 2014 roku i numeru jeden świato-
wego rankingu Marka Selby’ego, któ-
ry w finale pokonał objawienie sezonu
Martina Goulda. Pojedynek finału w
angielskiej obsadzie oglądał prawie
komplet publiczności, podobnie z resz-
tą jak w meczach pół i ćwierć finało-
wych, w których oglądać mogliśmy
również świetnych: Kyrena Wilsona,
Andrew Higginsona, Barrego Hawkin-
sa, Bena Wollastona, Marco Fu i Mar-
ka Kinga. 

W gdyńskiej arenie czoła naj-
lepszym stawili również
warszawiacy z Kacprem

Filipiakiem na czele. Filipiak, na chwi-
lę obecną lider kadry narodowej, za-
szedł najdalej ze wszystkich naszych
snookerzystów występujących w gdyń-
skiej arenie, bowiem jego udział w tur-
nieju zakończył się dopiero w piątej
rundzie po porażce w decydującej par-
tii z późniejszym półfinalistą, angli-
kiem Andrew Higginsonem. Udany
występ zaliczyli także  Adam Stefa-
now i Mateusz Baranowski (tegorocz-
ni reprezentanci kraju w Mistrzo-
stwach Świata w parach), którzy ule-
gli swoim rywalom w czwartej run-
dzie kolejno z Tianem Pangfei oraz
Martinem O’Donellem. Prawdziwą
gwiazdą naszej reprezentacji nie byli
żaden z wymienionych panów, lecz
11-letni Antoni Kowalski, który jest

prawdziwym talentem robiącym co-
raz odważniejsze kroki w swojej cieka-
wie zapowiadającej się karierze. Antek,
członek znanej na całym świecie dru-
żyny SnookerON, będący pod opieką
Fundacji Paula Huntera wspierającej
młodych zdolnych snookerzystów, od-
padł co prawda w drugiej rundzie, ale
wcześniej osiągnął brake (liczba punk-
tów w jednym podejściu) powyżej 70
punktów co jak na tak młodego za-
wodnika jest znakomitym osiągnię-
ciem. Jego wyczyn zauważył m. in. by-
ły mistrz świata, ulubieniec publicz-
ności Shaun Murphy, który sam prze-
prowadził z Antkiem wywiad. W dru-
giej rundzie swoją przygodę z turnie-
jem zakończył także 16-letni ursyno-
wianin Felix Vidler.

W arto dodać, że wszyscy
gracze byli dosłownie
rozchwytywani przez ki-

biców żądnych autografów, zdjęć czy
chociażby uścisku dłoni. Polskie tur-
nieje snookerowe słyną z doskonałej
atmosfery, co zawsze podkreślają za-
wodnicy, chętnie wracający do gdyń-
skiej areny, w której czują się jakby
grali w Wielkiej Brytanii lub Chinach
(dwa imperia snookera na świecie).
Dodatkowo kontakt z kibicami
umożliwiała topografia hali, w któ-
rej nawet najmniejsze wychylenie się
z korytarza dla zawodników natych-
miast odnotowane było przez sympa-
tyków.  

M a c i e j  To p o l e w s k i
MMaarrkk SSeellbbyy
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W setną rocznicę wydania przez generał-gubernatora Hansa Hartwi-
ga von Beselera rozporządzenia o rozszerzeniu granic Warszawy
mój felieton nie może być poświęcony niczemu innemu jak stoli-

cy. Tym bardziej że data 8 kwietnia 1916 r. jest jedną z najistotniejszych w dzie-
jach naszego miasta, bowiem rozporządzenie niemieckiego generała skutkowało powiększe-
niem terytorium Warszawy aż o 8239 hektarów (z 3244 do 11.483), czyli o 251 proc. Ten dzień
to dzień narodzin dzisiejszej wielkiej Warszawy. Można by powiedzieć, że jej ojcem jest Nie-
miec, ponieważ personalnie wydał stosowny dekret, ale nie można pominąć zasług kilku pol-
skich obywateli, którzy mieli duży udział w nakłonieniu generał-gubernatora do powzięcia
takiej decyzji. Pisze o nich w obszernej publikacji w tym wydaniu Passy prof. Lech Królikow-
ski, varsavianista, autor wielu książek o historii stolicy, wieloletni prezes Towarzystwa Przy-
jaciół Warszawy, organizacji pożytku publicznego założonej w 1963 r. przez prof. Stanisła-
wa Lorentza, Stanisława Herbsta, Antoniego Słonimskiego, Elżbietę Barszczewską i Kazimie-
rza Rudzkiego. Korzenie TPW sięgają jednak czasów przedwojennych. 

Historia Warszawy to ludzie tego miasta. Wśród najwybitniejszych, którzy szczególnie zasłu-
żyli się stolicy, na pierwszy plan wysuwają się inż. Piotr Drzewiecki i Stefan Starzyński. Pierw-
szy z nich kierował w latach 1915-1916 społecznym lobbingiem na rzecz powiększenia granic
ówczesnej metropolii i był pierwszym prezydentem stolicy po odzyskaniu niepodległości. Ste-
fan Starzyński natomiast uznawany jest przez historyków najlepszym włodarzem stolicy w ca-
łej jej historii. Dzisiaj jest okazja, by przypomnieć dwa kolejne nazwiska, które są zapomniane,
choć zapisały się złotymi zgłoskami na kartach naszego miasta. To dwaj prezydenci Warszawy
z okresu przedwojennego – Władysław Jabłoński (1922-27) i Zygmunt Słomiński (1927-34).
To ich dzieło z sukcesami kontynuował Stefan Starzyński (1934-39).   

W latach 1924–1930, a więc w czasach urzędowania prezydentów Jabłońskiego i Sło-
mińskiego, majątek miasta uległ ponad dwukrotnemu zwiększeniu. Władysław Ja-
błoński zdławił skutki gigantycznej inflacji w miejskiej gospodarce. Za jego prezy-

dentury rozbudowie uległ przemysł i usługi miejskie. Rozwinęło się również budownictwo
mieszkaniowe. Prezydent był inicjatorem szerzenia oświaty i zakładania nowych szkół. Zyg-
munt Słomiński wpierw był naczelnym inżynierem Warszawy, a od 7 lipca 1927 r. do 2 mar-
ca 1934 r. prezydentem. Jako szef stołecznego samorządu zainicjował akcję “Warszawa czy-
sta”. Za jego prezydentury rozpoczęto chlorowanie wody wodociągowej, wybudowano kilka-
naście ustępów publicznych, zmodernizowano i przebudowano miejską gazownię, zbudowa-
no osiedle na Żoliborzu dla pracowników samorządu miejskiego, a w 1928 – po trzyletniej prze-
rwie – przywrócono komunikację autobusową w mieście. Następcą Słomińskiego został Ste-
fan Starzyński. Obaj zostali podczas okupacji zamordowani przez gestapo. 

Lata prezydentur Władysława Jabłońskiego i Zygmunta Słomińskiego to realizacja kluczo-
wych dla rozwoju miasta przedsięwzięć. Impulsem dla modernizacji stolicy była amerykań-
ska pożyczka na kwotę 10 milionów dolarów zrealizowana w 1928 r. W latach 1927–1929 roz-

budowano infrastrukturę
komunalną, w efekcie uzy-
skując nowych 71 kilome-
trów sieci wodociągowej,
24 km kanalizacyjnej, 48
km sieci tramwajowej oraz
50 km sieci gazowniczej. W
tym okresie oddano rów-
nież do użytkowania 24,3
tys. nowych izb mieszkal-
nych i wybudowano 53 no-
we gmachy użyteczności
publicznej. Do roku 1928

liczba izb szkolnych, w stosunku do poziomu z roku 1918, wzrosła z 37 do 380, a produkcja
energii elektrycznej z 22 mln kWh do 100 mln kWh. W 1925 r. uruchomiono w stolicy prowi-
zoryczną komunikację lotniczą, od 1929 r.  obsługiwaną przez PLL LOT. Nie sposób nie wspo-
mnieć, że w 1925 r., a więc w latach prezydentury Władysława Jabłońskiego, opracowano rów-
nież pierwsze projekty warszawskiego metra (tzw. Metropolitanu), które pozostały jednak w
fazie planów. Wykonano jedynie próbne wiercenia, przygotowano mapy i opisy techniczne wa-
runków geologicznych. Na uruchomienie podziemnej kolei stolica państwa musiała czekać jesz-
cze równo 70 lat. 

I jeszcze jedna ważna sprawa – przedwojenni prezydenci wywianowali warszawskie klu-
by sportowe terenami pod budowę boisk i stadionów. Na przykład “Warszawianka” otrzyma-
ła duży teren na Polu Mokotowskim obecnie wykorzystywany przez “Skrę”. Tymczasem dzi-
siejsi władcy stolicy skutecznie odbierają klubom cenny dobytek. Z kilkunastu stołecznych sta-
dionów z boiskami piłkarsko-lekkoatletycznymi blisko połowa została zlikwidowana lub po-
stawiona w stan nieczynności.

P ierwszymi powojennymi prezydentami Warszawy byli Marian Spychalski (1944-45) i
Stanisław Tołwiński (1945-50). W 1950 r. prezydenta zastąpił przewodniczący Rady
Narodowej Warszawy. Tak było do 1973 r., kiedy przywrócono urząd prezydenta, zo-

stał nim Jerzy Majewski. Po transformacji ustrojowej w państwie prezydentem stolicy został wy-
brany w 1990 r. w powszechnym głosowaniu Stanisław Wyganowski. Kolejni włodarze nasze-
go miasta niczym specjalnym nie zasłużyli się ani dla Warszawy, ani dla mieszkańców. Prawie
każdy traktował prezydenturę jako trampolinę do najwyższych urzędów w państwie. Od 1990
r. stolica przypomina przysłowiowy postaw czerwonego sukna, za które ciągnęły i ciągną par-
tie polityczne – Unia Wolności, AWS, PO, SLD, PiS, różne polityczne kanapy od prawa do lewa,
komitety obywatelskie i kto żyw naokoło. Po przejęciu władzy przez konkurentów rozgoryczo-
na opozycja przystępuje do “odbijania Warszawy”. Przyszłość miasta oraz interes mieszkańców
politycy mają – bardzo przepraszam za nieparlamentarne słowo – głęboko w dupie.     

PO rządzi miastem od grudnia 2006 r., czyli prawie 10 lat. W poprzedniej kadencji współrzą-
dziła z SLD, który był cichym sojusznikiem w głosowaniach, za co Platforma nagrodziła Sojusz
umieszczając kilkuset prominentnych lewicowych działaczy na lukratywnych posadach w miej-
skich spółkach. Od 2010 r. PO ma w Radzie Warszawy większość i rządzi miastem samodziel-
nie. Rządy Hanny Gronkiewicz–Waltz i jej partyjnych towarzyszy to właściwie administrowa-
nie miastem. Niby wszystko gra, jest woda w kranach, działają kanalizacja, miejska komunika-
cja, urzędy, gastronomia, ale mnie osobiście, człowiekowi dobrze znającego Europę i świat, War-
szawa przypomina ciężko chorego pacjenta pod respiratorem – pacjent co prawda porusza się,
oddycha i wydala, ale oznaki życia są słabiutkie.    

Dziurawe jak sito ustawa warszawska i ułomny Statut miasta stołecznego Warszawa są przy-
czyną wielu wynaturzeń w stołecznym samorządzie i skutecznym hamulcem w procesie roz-
woju miasta. Prezydent nie respektuje wyborów personalnych dokonywanych przez radnych
dzielnic, co prowadzi do dwuwładzy w dzielnicowych samorządach. Rada miasta ocenia –
uwaga! – zgodność z prawem uchwał, a to jest kuriozum w skali świata. Miejskie spółki obsa-
dzane są z partyjnego klucza i padają łupem zasłużonych dla partii nieudaczników. Wynaturze-
nia można wymieniać bez końca. Zmiana ustawy i znowelizowanie statutu stały się palącą ko-
niecznością. 

T en drażliwy temat podjęli ostatnio politycy PiS, którzy szykują korektę ustroju mia-
sta. Więcej praw mają dostać dzielnice. – Udało mi się przekonać klub PiS, by usiąść
do ustawy warszawskiej i znaleźć model, który bardzo usamodzielniłby dzielnice –

oświadczył poseł Jacek Sasin. Przewija się również pomysł wydzielenia Warszawy z wojewódz-
twa mazowieckiego, który uważam za bardzo ciekawy. Na ile inicjatywa PiS i Jacka Sasina jest
podyktowana troską o przyszłość stolicy, a na ile kolejną próbą “odbicia Warszawy”, czyli
działaniem stricte politycznym, przekonamy się już wkrótce.    

Gadka Tadka Tadeusz Porębski

Warszawa jak postaw sukna...

„Rządy Hanny Gronkiewicz–Waltz
i jej partyjnych towarzyszy to wła-
ściwie administrowanie miastem.
Niby wszystko gra, ale mnie oso-
biście, człowiekowi dobrze znają-
cego Europę i świat, Warszawa
przypomina ciężko chorego 
pacjenta pod respiratorem ”Idzie o państwo i o Kościół. O prawo kobiety do swojego życia, do swojej wła-

snej godności, do ciała, które jest jej. Niewiele się o tym mówi – o równo-
ści w człowieczeństwie. O prawie wyboru możliwie takim samym, jakie ma-

ją mężczyźni. Idzie też o to, czy żyjemy otwarci na dobro, czy ściśnięci smaganiem,
że jesteśmy z definicji źli. Idzie o nas. Ale też o Kościół. Chce pomagać, czy jest je-
dynie dla siebie? To akurat istotne pytanie i na czasie. Idzie o to, czy nasze państwo, „nasze” czyli
wszystkich obywateli, moje też – jest rzeczywiście wolne w stanowieniu prawa i czy Kościół nie szu-
ka nie jemu przynależnej pozycji. 

Nie jest przypadkiem, że Kościół (przepraszam, ale wciąż wyjaśnienia wymaga „wszystko” – rów-
nież to, że „państwo” piszemy małą literką, więc i „kościół” niechaj się tak samo pisze), ten ściśle
konfesyjny, ale też ludzie świeccy w kościele w prasie i od ołtarza najpierw stawiają w kwestii pra-
wa aborcyjnego sprawę definicji. Kiedy jest człowiek? Idzie rzecz jasna o jego ochronę. Ale i o wła-
dzę. O nasze sumienia też. O życie w tym potocznym znaczeniu, perspektywę wielu dziesiątek przy-
szłych lat. Kobiety i mężczyzny. Więc i o różnice perspektyw, szans, możliwości, losu.

Oni twierdzą, że życie jest od momentu samego aktu. Pełnowartościowego dla nich. Inny akt, na
przykład taki, w którym kwestia poczęcia w świetle wiedzy raczej nieaktualna, jest dla nich aktem wciąż
jakoś niepełnowartościowym. Nie prowadzi do poczęcia. Aczkolwiek co odważniejsi zaczynają na szczę-
ście widzieć, że akt spaja związek. W edukacji seksualnej (znów słowo nie z kościelnej planety, tam
mówi się w kwestii „wychowania do życia w rodzinie”), jeśliby konsekwentnie prowadzić egzegezę
tekstów polskich biskupów, w samej intencji aktu, jest dziecko. I tylko ono akt usprawiedliwia. Prze-
cież są „śluby czystości” i mają one ściśle seksualny kontekst. Seks jest złem. Chyba, że prowadzi do
poczęcia. Ale i wtedy jest czymś pomniejszym niż jego brak. Właśnie te śluby czystości. Nieskromna
przyjemność. Ciekawe, że miliony Polek i Polaków przyjmują tę rzecz bez mrugnięcia powiekami. 

A potem jadą tam, gdzie z podejściem
do tych spraw jest zdecydowanie lepiej,
nie dostrzegając, że to lepiej ma swoje
kulturowe korzenie. Nie bierze się znikąd.
Nie z klimatu, linii brzegowej czy konfi-
guracji terenu, lecz z kultury. Ciekawe,

jak często ci spośród nas, którzy wyjeżdżają i tam, na zachodzie, się zakorzeniają, tu dla nas, po-
zostających chcą czegoś, czego tam nie doświadczają. Ale to inny temat. 

Wracam do seksu, do kobiety i mężczyzny, do kwestii równości, do prawa odnoszącego się do abor-
cji. Edukacja seksualna. Kościół jest przeciw. Wciska oczy w piasek. Nie widzi i nie chce widzieć, że
mężczyźni w swojej znaczącej większości i kobiety w podobnej mężczyznom w ich wieku większo-
ści, gdzieś już od trzynastego roku życia, jedni ciut wcześniej, inni ciut później (w umiarkowanie
północnym klimacie) reagują na siebie wzajemnie nie tylko wzniośle rozprawiając na licznych swo-
ich randkach o męce Chrystusa (chociaż wielu i dla niego ma czas), ale i zerkają na siebie jako na
obiekty całkiem porywającego seksu. Nawet jeśli zielonego pojęcia nie mają jeszcze czym jakikol-
wiek, nawet najbardziej niewinny seks jest. 

Ja pamiętam swoje lata dwunaste. Kiedy szczytem seksualnej aktywności było poprawienie sza-
liczka mej ukochanej. Polscy biskupi i znakomita większość polskich sejmistów, specjalnie tych z Pi-
S-u, PSL i, niestety, z Platformy – mimo Internetu, Europy i wiedzy XXI wieku – wciąż tkwią w prze-
świadczeniu, że edukacja do życia, w tym do seksu, który to życie przecież wciąż odnawia, to coś
niezwykle niestosownego. Są przeciw. Sygnalizuję. Przypominam. Nie rozwijam.

Wojna więc idzie najpierw o definicje. Kiedy dziecko? Kiedy człowiek? A kiedy zygota? Nie jestem
biologiem. Jestem człowiekiem. Przypuszczam, że świat ludzi staje się lepszy, kiedy dzieci rodzą się z
miłości. Myślę, że jakość naszego życia, relacji pomiędzy ludźmi, jakość życia ludzkości poza material-
nym życia aspektem ściśle związana jest z tym, ile w tym życiu jest wolności wyboru, a ile przymusu.

Tzw. kompromis aborcyjny z 1993 roku nikogo w pełni nie zadowala. Ani tych, którzy widzą w
nim niedopuszczalną ingerencję kościoła w prawo państwowe, ani tych, którzy hołdują przekona-
niu, że każda kobieta – niezależnie od okoliczności – stworzona jest po to, by w przypadku możli-
wości zapłodnienia rzeczywiście zaszła w ciążę, przeszła ją i urodziła dziecko. Kompromis ma ta-
ką naturę, że mało kto ma to, czego by chciał. Ale dzięki kompromisom żyjemy. Jeśli prawo abor-
cyjne, takie jakie w Polsce mamy, sprawia już teraz, że jesteśmy krajem wyjątkowym na świecie,
jak idzie o rygoryzm tego prawa (jest takich może krajów osiem, może dziesięć, w Europie jeden),
to czy jest zastanawiania się nad potrzebą zwiększenia tego rygoryzmu?

WARTO MYŚLEĆ Andrzej Celiński

Krótka notka w wielkiej kwestii

„Tzw. kompromis aborcyjny
z 1993 roku nikogo w pełni
nie zadowala”

Piórem Derkacza

Artur Górski /1970 – 2016/
PPoosseełł nnaa SSeejjmm RRPP,, ddzziieennnniikkaarrzz,, ppuubblliiccyyssttaa

Był posłem warszawskim ogólnodostępnym. To ostatnie słowo oznacza, że dla bardzo wie-
lu ludzi, był w „zasięgu”. W czerwcu 2014 roku, zadzwoniłem do Niego z prośbą o przybycie
na otwarcie wystawy Pracowni Sztuki Dziecka w Galerii Działań. Tłum dzieci i rodziców z tru-
dem rozpoznawali w przybyłym honorowym gościu z maseczką na twarzy – Artura Górskie-
go. Mimo choroby i zaleceń lekarzy, aby unikał zbiorowisk ludzkich; przybył, przemówił.  Ta-
ką postawą  zyskiwał sympatię ludzką. Człowiek odchodzi, pamięć o „Dobrym Człowieku” po-
zostaje na zawsze. J e r z y  D e r k a c z
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W dzisiejszym felietonie powracam do niezwykle modnej ostat-
nio tematyki ekologii w motoryzacji. Do rozwoju, zaawansowa-
nia samych rozwiązań technicznych, odważnych strategii i wła-
ściwych wyborów. Do ekologii elektrycznej, hybrydowej, no i w
końcu – wodorowej. Do ekomotoryzacji pozbawionej wątpliwo-
ści i wolnej od nieuczciwych praktyk. Wszystko to znajdziemy w
najnowszych modelach Toyoty, a te z kolei w salonach naszego
sąsiada, firmy „Toyota Chodzeń”...

O nowoczesnej motoryzacji spod znaku hybryd oraz aut elektrycznych napisałem na łamach
MOTO-PASSY już wiele. Nadarza się jednak okazja, a nawet kilka, aby powrócić do tej tema-
tyki. Jak wspominałem ostatnio, w miniony weekend zaplanowałem wyjazd na Poznań Mo-
tor Show i tak też się stało. Sama poznańska impreza nie jest moją ulubioną, ale muszę przy-
znać, że każdego roku, coś mnie na niej pozytywnie zaskakuje. Tym razem był to rozmach kil-
ku stoisk, w tym stoiska Toyoty, zlokalizowanego w centrum głównej hali. Wśród licznie pre-
zentowanych aut znalazły się m. in. wszystkie, dostępne obecnie w gamie modele hybrydowe,
a przysłowiową wisienką na torcie niewątpliwie okazała się wodorowa Mirai. To świeżo upie-
czony zdobywca nagrody “World Green Car of The Year 2016”, który nie emituje spalin, a je-
dynie czystą wodę! Muszę przyznać, że kilkakrotnie próbowałem spędzić dłuższą chwilę przy
tym modelu oraz najnowszym Priusie, ale tłum oglądających, jaki nieprzerwanie gromadził się
wokół obu aut, skutecznie to uniemożliwiał.

Obecna gama hybrydowych modeli Toyoty wygląda imponująco. Od miejskiego Yarisa, po-
przez Aurisa, najnowszą, czwartą już generację Priusa, zbudowaną na nowej, modularnej pły-
cie podłogowej TNGA, aż po terenowy model RAV4. Takiej ekologicznej gamy nie ma żadna in-
na marka! O szczegółach technicznych hybrydowych bestsellerów Toyoty wspominałem niejed-
nokrotnie w poprzednich felietonach. Jazdy testowe najnowszym Priusem oraz hybrydową
RAV4 zwróciły jednak moją uwagę na dwie istotne kwestie. Pierwsza z nich, to zmiana w zacho-
waniu automatycznej skrzyni biegów CVT, z której wyeliminowane praktycznie zostało zjawi-
sko głośnej pracy towarzyszącej wchodzeniu silnika na wysokie obroty przy intensywnym przy-
spieszaniu. To duża zmiana jakościowa w podróżowaniu. Druga kwestia, to wręcz sportowe osią-
gi najnowszej hybrydowej RAV-ki. Blisko 200 koni mocy, spalanie na poziomie 5,1 l/100 km oraz
przyspieszenie w 8,3 s do 100 km/h, a wszystko to w hybrydzie oferowanej w cenie diesla!

Hybrydy i ekologia w mo-
toryzacji stają się coraz bar-
dziej popularne. Tej wizji ule-
gają również najmłodsi. W
marcu, w salonie firmy
„Chodzeń” przy ul. Czernia-
kowskiej, wręczona została
młodej laureatce Lenie,
pierwsza nagroda w jej kate-
gorii wiekowej w tegorocznej
edycji międzynarodowego
konkursu plastycznego „Sa-
mochód marzeń”. Pod coraz
większym wrażeniem hybry-
dowych aut Toyoty są nie tyl-
ko dzieci i klienci indywidu-
alni. W ostatnim czasie hy-
brydowe Toyoty cieszą się
również coraz większym za-
interesowaniem flot, a na-
wet korporacji taksówkarzy.

Zielono-białe hybrydowe Aurisy są już dobrze znane m. in. warszawskim klientom, a kontrakt
na ponad 180 hybrydowych Aurisów dla sopockiej Hestii, robi wrażenie!

Na poparcie słuszności założeń „hybrydowej mody” – garść statystycznych ciekawostek z na-
szego rodzimego rynku. Japońska marka sprzedała nad Wisłą łącznie już ponad 10 000 samo-
chodów z napędem hybrydowym. W roku ubiegłym sprzedaż hybrydowych Toyot w Polsce osią-
gnęła wynik 3 820 egzemplarzy – o 51,5% więcej niż w 2014. Warto podkreślić, że w ciągu 5
lat, roczna sprzedaż hybryd w gamie Toyoty wzrosła w Polsce aż dwudziestokrotnie! Dobrze
zapowiada się też obecny rok. Z salonów firmy „Chodzeń”, tylko w pierwszym kwartale tego
roku, wyjechały już 43 hybrydowe Toyoty. Rok 2016 to też dalsze wzmocnienie hybrydowej ofer-
ty o nowego crossovera C-HR oraz powrót do gamy Priusa ładowanego z gniazdka.

Zbliżający się „hybrydowy weekend” to wspaniała okazja, aby osobiście przetestować wszyst-
kie zalety ekologicznych Toyot.  Serdecznie zachęcam do odwiedzenia jednego z salonów na-
szego sąsiada, firmy „Toyota Chodzeń” do Piaseczna, na ulicę Puławską 52 lub w Warszawie,
na Czerniakowską 102. Do zobaczenia! M O T O W O J

m o t o @ p a s s a . w a w . p l

MOTO-PASSA � MOTO-PASSA
40 lat firmy „Chodzeń”...

Hybrydowy weekend

AAUUTTOO-CCZZYYŚŚCCIIKK WWOODDNNYY aauuttoorrssttwwaa 66 lleettnniieejj LLEENNYY HHUUCCKKAABBYY ––
II mmiieejjssccee ww kkaatteeggoorriiii ddoo 88 llaatt,, ww kkoonnkkuurrssiiee 
„„SSaammoocchhóódd MMaarrzzeeńń 22001166””

Wraz ze zmianą czasu przybyło nam dnia. Większa ilość światła słonecz-
nego korzystnie wpływa na nasz system nerwowy, a co za tym idzie
poprawia nasze samopoczucie. Widoczną poprawę nastroju obserwu-

ję u większości ludzi, z którymi rozmawiam, a nawet u tych, z którymi nie rozma-
wiam (oczywiście nie ma w tym ukrytych podtekstów). 

W wielu sklepach trwają promocje. Można zaopatrzyć się w praktyczne towary poczynając od
gadżetów dla biegaczy, i rowerzystów po wygodną odzież sportową i do codziennego użytku. Tak-
że doniczki, nasiona, we wszystko, co sprawi, że wobec nadchodzącej wiosny staniemy przygoto-
wani jak należy. 

Udało mi się nawet zapisać na wizytę do audiologa (już na wiosnę przyszłego roku). Nie muszę
dodawać, że traktuję to jak swój osobisty sukces. Rozpowiadam więc o tym na prawo i lewo, bo trud-
no mi się powstrzymać i chcę podzielić się z bliźnimi tą radosną nowiną. 

Jednym słowem nie jest źle. Mało tego, wciąż idzie ku lepszemu, co odnotowuję z nieskrywaną sa-
tysfakcją. Rząd dotrzymuje obietnic wyborczych. Wdrażany jest program 500+ – tak długo oczeki-
wany zwłaszcza przez tych młodych Polaków, którzy decydują się na posiadanie i wychowywanie dzie-
ci. Trwają prace nad nowelizacją prawa w tych obszarach, w których takie poprawki są potrzebne.
Poprawia się też obronność naszego kraju – zapowiadana jest nawet obecność sił USA na terytorium
Polski, co wzmocni nasz sojusz z największym mocarstwem. Warto też odnotować, że demokratycz-
nie wybranych przedstawicieli naszego kraju nikt nie przegania z europejskich salonów. Ba! Podej-
mowani są nawet na salonach światowych. Możemy więc jako społeczeństwo stwierdzić, że rzeczy-
wiście nie jest źle. Nie sprawdziły się kasandryczne przepowiednie i czarne scenariusze, nakreślane
przez zatroskanych o losy demokracji „nowoczesnych” i innych „Bolków”, których słowne evergre-
eny, w rodzaju „nie chcem, ale muszem” przestają bawić i raczej już smucą. Szczególnie młodych Po-
laków. Nareszcie eksponowana jest prawda, dotycząca naszej ostatniej historii, stale zakłamywana
przez dawniejszych „zarządców” Polski, a jednocześnie inna prawda – o ludziach, których uważali-
śmy za bohaterów, wychodzi jak brudne nogi spod za krótkiej kołdry. Nie pomaga już przeciąganie
tego przykrycia w kolejne miejsca. Ciągle coś nowego wyłazi na światło dzienne. Dziury, które po-
wstały w kołderce kłamstw, są coraz większe. A próby ich załatania – nieskuteczne. 

Wracając jednak do wiosny i optymi-
zmu zauważalnego w narodzie, trzeba
stwierdzić, że jest to zjawisko nie dla
wszystkich zrozumiałe. Przez całe lata
bowiem prowadzona była zakrojona na
szeroką skalę akcja propagandowa, ma-
jąca wyrobić w Polakach kompleks niż-

szości wobec obywateli ze wschodu i z zachodu, która – o dziwo – nie odebrała nam poczucia god-
ności. Przeciwnie zjednoczyła Polaków wokół wartości im najbliższych, takich jak: rodzina, wolność
i właśnie demokracja, choć tej ostatniej niektórzy starają się nie widzieć. Mowa tu oczywiście o praw-
dziwej demokracji, którą odzyskujemy, a nie o tej (zdaniem środowisk nieprzychylnych Polsce) „za-
grożonej”. 

Mimo zmasowanych ataków na podstawy naszej tożsamości udało się ją zachować. Innymi sło-
wy, sprawdził się czarny scenariusz, ale dla tych, którzy na polską wolność nastawali i nastają. Nie
oznacza to jednak, że zapanowała jakaś sielanka. O wolność walczyć trzeba stale, bo nigdy nie jest
nikomu dana raz na zawsze. Toczy się wewnętrzna i zewnętrzna wojna o przyszłość naszego kra-
ju. Jest to walka o wpływy, a co za tym idzie – o interesy. Te interesy są zagrożone w sytuacji, gdy
Polska staje się podmiotem i kończy z polityką petenta wobec innych graczy. Polska silna, prowa-
dząca niezależną politykę, zaczyna mieć wpływ, na jaki zasługuje w tej globalnej „układance”. Ja-
ko średniej wielkości kraj przestajemy być jedynie pionkiem do przesuwania. Tym bardziej, że ra-
zem z państwami Grupy Wyszehradzkiej i innymi państwami regionu tworzymy liczącą się siłę. 

Co to oznacza dla przeciętnego obywatela? Oznacza otóż, że wojna o Polskę trwa i trwać będzie.
Jednak żeby zrozumieć jej przyczyny, warto oderwać się od nic nieznaczących sporów wokół Try-
bunału Konstytucyjnego, czy od histerii wywoływanej przez niektóre mainstreamowe media wo-
kół programu 500+ i zastanowić się komu zależy, by taką zasłonę dymną wprowadzać do nasze-
go życia politycznego. Czemu i komu służą wypowiedzi ambasadora Polski w USA Ryszarda
Schnepfa o antysemickiej nagonce w naszym kraju? Dlaczego urzędnik państwowy, odpowiedzial-
ny za budowanie wizerunku Polski, wypowiada się przeciwko obywatelom, których interesy powi-
nien reprezentować? Czy jest to tylko brak dostatecznej wiedzy, czy może coś więcej? Co tak napraw-
dę to wszystko ma zwykłemu Kowalskiemu przysłonić? Warto pamiętać o łacińskiej zasadzie – cui
bono. Kto na tym korzysta?

Powracając do przyjemniejszej z natury rzeczy tematyki wiosennej, warto pomyśleć o porządkach,
które wiosną możemy zrobić. W domu, w ogrodzie, na balkonie etc. Możemy też odświeżyć nasze
spojrzenie na rzeczywistość. Czasem zmiana punktu widzenia wpływa korzystnie na pogląd w da-
nej sprawie. Jeśli rzeczywistość, którą nas straszą, jest zbyt przygnębiająca – wystarczy zmienić ka-
nał telewizyjny, sięgnąć po inną gazetę, a świat, który nas otacza, przestanie być tak straszny, jak
chcieliby tego niektórzy. Zwłaszcza ci, którym trudno pogodzić się z tym, że polska polityka „wy-
chodzi z cienia”, że stajemy się partnerem do rozmów. Cieszmy się z tych pozytywnych przemian
i cieszmy się wiosną. Nie jest źle.

W prawo czyli w lewo Mirosław Miroński

Czas na wiosenne porządki

„Jednym słowem nie jest źle.
Mało tego, wciąż idzie ku
lepszemu, co odnotowuję 
z niekrywaną satysfakcją”

Przyszedł mężczyzna do kobiety… Nie w
porę, choć to pierwsze spotkanie zosta-
ło zaaranżowane przez ich wspólnych
znajomych. Więc od razu mu się dosta-
ło, a potem…

Potem wydaje się, że nic nie jest w stanie stwo-
rzyć udanego związku między „wycofanym”, jak
się dziś mówi, farmaceutą Wiktorem a chodzącym

wulkanem energii – Diną.  On: dociekliwy, pełen
kompleksów, dzielący włos na czworo. Ona: „roz-
rywkowa”, nie owijająca w bawełnę, wykładają-
ca kawę na ławę. 

Ale przeciwieństwa się przyciągają. Krok po
kroku, od awanturki do tańca w czułym uści-
sku, od scysji do pocałunku, Dina i Wiktor zbli-
żają się ku sobie. Bo oboje są dobrymi ludźmi,
którzy mając za sobą rozczarowania życiowe
(„kobieta po przejściach, mężczyzna z przeszło-
ścią”), jednak nie ustają w poszukiwaniu miłości
– lekarstwa na samotność.

Dobre teksty się nie starzeją. Sztuka Siemiona
Złotnikowa „Przyszedł mężczyzna do kobiety” ma
mniej więcej pół wieku, a jest wciąż aktualna, po
prostu ponadczasowa. A przy tym i zabawna, i li-
ryczna, i dająca do myślenia. W Teatrze Za Dale-
kim w Domu Sztuki SMB „Jary” tę słodko-gorzką
komedię odegrali koncertowo Anna Wojton i To-
masz Dedek. Aktorzy mistrzowsko skontrastowa-
li nieśmiałość Wiktora z brawurą Diny, jednocze-
śnie wydobywając ciepło i zagubienie tych tro-
chę komicznych, trochę wzruszających postaci.

Publiczność stawiła się na dwuaktową sztukę
Złotnikowa w komplecie, zajmując na widowni
Domu Sztuki wszystkie miejsca. Wnioskując z
hucznych braw, którymi nagradzała przedstawie-
nie – a Annę Wojton i Tomasza Dedka w szczegól-
ności – nie tylko wtedy, gdy spektakl dobiegł koń-
ca, ale także wówczas, kiedy jeszcze trwał, bawi-
ła się świetnie.

Wydarzenie zostało sfinansowane ze środków
Dzielnicy Ursynów m.st. Warszawy. 

A B U

Słodko-gorzka komedia o miłości
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POŻYCZKI w 24H (także z
komornikiem), 790-564-948

ANTYCZNE meble, obrazy,
srebra, platery, odznaczenia,
szable, książki, pocztówki, 
601 336 063

DREWNO opałowe i
kominkowe, 602-77-03-61

MONETY, znaczki, medale,
meble, obrazy, książki, 
601-235-118, 22 253-38-79

SKUP książek, dojazd, 
509-548-582

SPRZEDAM mieszkanie  60 m2,
Imielin, 665-380-380

AUTO SKUP
Warszawa

501-291-812

CHEVROLET EPICA, stan
b.dobry, 2007, cena 19900 zł,
salon Polska, 501-068-255

SKUP AUT. Wszystkie marki,
512-391-270

FIZYKA, MATEMATYKA,
pedagog, 609-41-66-65

HISZPAŃSKI, 507-087-609

KREATYWNE  KOLONIE
z Teatrzykiem “Siadaj-Pała”

nad jeziorem, dla dzieci 7- 12
lat, 26 czerwca - 7 lipca 2016

r., Chomiłza Szlachecka,
doskonałe warunki, ciekawy

program, niezapomniane
wspomnienia. 

Info:  Małgorzata
Grzesikowska 
515 231 969

MATEMATYKA, 22 641-82-83
MATEMATYKA, FIZYKA, 

22 649-40-27, 691-502-327

NIEMIECKI, 
dojeżdżam

602-571-204

PODSTAWY elektrotechniki,
609-41-66-65

BEZPOŚREDNIO Błonie, gm.
Prażmów, działka bud. 1000 i
1500 m2, 55 zł/m2. 
Tel. 604-823-665

DZIAŁKA budowlana 1000 m2

Prażmów, 602-77-03-61
DZIAŁKA budowlana 3000 m2

Prażmów, 602-77-03-61 
GRUNT rolny 2 ha lub 7 ha

Prażmów, 602 77 03 61

SPRZEDAM 2,5 ha ziemi
(ogród 70% śliwka) w
Długim, gm. Potworów

(zagłębie papryki). Studnia
głębinowa + druga woda
gminna + prąd + mały
domek z 50 m garażem, 

608-042-257

AGENCJA
NIERUCHOMOŚCI 

“Van Der Zal” 
pilnie i okazyjnie 
sprzeda tematy:.

Pełną ofertę wraz ze
zdjęciami otrzymasz 

drogą mailową.
Tel.: 601 720 840,

www.vanderzal.oferty.net

Apartamenty:
!Mieszkanie 96 m2 z garażem,

3 sypialnie, salon otwarty z
kuchnią, III p. z windą. Przepiekny
apartament, ul. Cynamonowa.

!Warszawa-Kabaty, ul. Jerzego
Zaruby, 5 pokoi o pow. 127 m2, V
p. winda, 2000 r. bud., duży 54 m2

taras, piwnica i garaż w cenie.
Zdjęcia i plan apartamentu drogą
mailową. Klimatyczne mieszkanie
w pięknej, cichej okolicy, 300 m od
lasu, blisko metro. Apartament jak
bajka. Cena 1 mln 350 tys. zł do
niewielkich negocjacji.

!Warszawa-Ursynów, 
ul. Bekasów, 103 m2, piękny
design, 4 pok. 
Cena 1 mln 100 tys.zł

!Wilanów, 91 m2, cudny ap., 
4 pok., garaż na 2 sam. + piwnica
w cenie, do wejścia, odrębna
własność lokalu, księga wieczysta.
Tylko 995 tys. zł.

!Wilanów, Branickiego, 
98 m2, III p. z windą, standard. Oś.
strzeż.,ochrona.. W cenie 2 miejsca
post. w garażu. Cena 960 tys. zł.

!Miasteczko Wilanów, 
ul. Kazachska, 69 m2. 
Cena 530 tys. zł.

Mieszkania:
!Centrum, 73 m2, 2 pokoje, do

remontu,  kamienica, cena 730 tys.
zł do negocjacji. 

!Centrum, ul. Noakowskiego,
obok metra, 96 m2, 4 pokoje,
dobry standard, kamienica, I p.,
okazja - świetna cena 780 tys. zł.

!Mokotów, 4 pokoje, 80 m2,
dobry standard. Cena 745 ts. zł 
z garażem. Ochrona, nowy blok.

!Mokotów, rej. ul.
Rzymowskiego, 49 m2, 3 pok. I/IV.
Nie wymaga remontu, 
cena 335 tys. zł.

!Wilanów, ul. Kazachska, 
2 pok. o pow. 51 m2, III/III 
z windą, 2009 r.bud. Balkon.
Odrębna własność lokalu. 
Cena 440 tys. zł. do neg.

!Żoliborz, mieszkanie 3
pok.,ul. Perzyńskiego. Cudowna
lokalizacja, 7 min od metra.
Generalnie mieszkanie do lekkeigo
remontu. Instalacja gazowa i wod.-
kan. po remoncie. Przepiękny
parkiet dębowy. Do mieszkania
przynależy piwnica, jak też
zewnętrzne miejsce postojowe.
Mieszkanie posiada wyodrębnioną
własność lokalu z księgą
wieczystą. Tylko 359 tys. zł do
negocjacji. Super okazja!

Domy:
!Dom w Konstancinie

360m2/1000m działka,
starodrzew, piękny ogród, tylko 
1 mln 450 tys.zł. Do neg. Super
okazja !!!

!Dwie rezydencje z basenami,
Konstancin, Strefa A. Działka
odlotowa, starodrzew. Cena 6 mln.
i 6 mln.900 tys.zł. do wejścia.

! Józefosław, 118 m2, tani fajny
segment w dobrym standardzie,
na oś. strzeżonym. 
Cena 530 tys. zł.  

!Mokotów, super okazja!!.
Segment narożny z ogródkiem.
Operat szacunkowy na 3 mln. zł.
Cena tylko 1, 28 mln zł.

! Piaseczno okolice, dom 
200 m2/1000m2, po kappitalnym
remoncie, dobry standard i dobra
cena, Cisza, spokój, strefa
ekologiczna.

Działki:
!Gmina Żabia Wola, działka

2300 m2 w otulinie lasu, z domem
ok. 100 m2 z 1997 r. Super cena
tylko 390 tys. zł.

!Komorów, działka 1500 m2.
Cena 1 300 tys.zł. Najpiękniejsza
część Komorowa. Działka pod
rezydencję. Okazja - cena do
negocjacji.

!Konstancin działka, strefa a,
3000 m2, starodrzew, piękna w
otoczeniu rezydencji, dobra cena 
2 650 tys. zł.

! Piaseczno, działka bud. pod
mieszkaniówkę, 4 ha, 50 tys.PUM.
Cena 15 mln. zł do negocjacji.

!Żabia Wola - 10140 m2 działki
gruntu podzielone na 3 działki
budowlane: 2 x 3000 m2

i 1 x 4140 m2. Media: woda

gminna, prąd, telefon, własna
oczyszczalnia ścieków. Bez gazu.
Działki w otulinie lasu. 
Cena 60 zł za 1 m2 do negocjacji.

!Zalesie Dolne, działka gruntu
o pow.5772 m2. Przeznaczenie:
pod bud. jednorodzinne i
wielorodzinne, np. szeregowce, jak
też rezydencjonalne oraz
pensjonatowo-mieszkalne.
Wysokość zabudowy do 12 m.
Świetna oferta dla deweloperów, 
a także inwestorów pod luksusowe
rezydencje!!! Pełna dokumentacja
w Agencji, zdjęcia na żądanie
drogą mailową. Cena tylko 
170 euro za 1 m2. Dojazd asfaltem.
Przepiękna lokalizacja, cisza,
spokój. Działka narożna róg
Partyzantów i Pomorskiej.
Wyłączność Agencji. Tylko
poważne oferty. Super  okazja !!!

Lokale handlowe:
!Kupię lokale handlowe,

najchętniej z najemcami, cała
Warszawa

! Śródmieście - lokal handlowy
z najemcą - bank. Stopa zwrotu
8%. Cena 1 mln.800 tys. zł. z VAT.
Wieloletni najemca.

!Ursynów - KEN , Stokłosy,
stan dobry,  piękny 3 m wys.lokal
handlowy o wysokim standardzie.
Cena 600 tys. + 30 tys. garaż.
Świetny punkt.

AGENCJA
NIERUCHOMOŚCI 

“Van Der Zal” pilnie szuka dla
swoich klientów: mieszkań,

apartamentów, domów,
rezydencji,

niezabudowanych działek
gruntu w południowej części

Warszawy(Konstancin,
Piaseczno i okolice, Sadyba,
Wilanów, Mokotów, Stegny,

Ursynów, itd.). 
Tel.: 601 720 840,

www.vanderzal.oferty.net 

AGENCJA
NIERUCHOMOŚCI 
“Van Der Zal” pilnie
poszukuje mieszkań

dwupokojowych,
trzypokojowych i

czteropokojowych do kupna
bezpośrednio, 

tel. : 601-720-840,
www.vanderzal.oferty.net

USŁUGI POGRZEBOWE,
Mokotów, ul. Puławska 118
domofon 9. Tel. 22 844-23-43,
609-382-801. Całodobowo.

DORADCA PROVIDENT. Dołącz
do nas i zacznij zarabiać. Zadzwoń
lub wyślij sms o treści Doradca nr
600 400 338

EMERYTA, emerytkę do sklepu
ogrodniczego w Powsinie na
sezon, tel. 602-75-78-93

FIRMA cateringowa zatrudni
osoby do pracy w charakterze
KUCHARZ/KUCHARKA, pomoc
kuchenna, osoby do pakowania
posiłków. Więcej szczegółów pod
nr tel.: 734-462-899

GOSPOSIĘ Józefosław, 
22 715-30-00

POMOC kuchenna, kucharka do
pracowni garmażeryjnej,
Mysiadło, 603-68-65-61

PRZEDSZKOLE niepubliczne na
Ursynowie zatrudni sprzątaczkę,
601-30-72-27

ZATRUDNIĘ KRAWCOWĄ DO
POPRAWEK.MOKOTÓW, 
tel.: 696 249 568 

KREATYWNE  KOLONIE z
Teatrzykiem “Siadaj-Pała” nad
jeziorem, dla dzieci 7- 12 lat, 
26 czerwca - 7 lipca 2016 r.,
Chomiłza Szlachecka, doskonałe
warunki, ciekawy program,
niezapomniane wspomnienia.
Info:  Małgorzata Grzesikowska
515-231-969

MAZURY 7 dni od 540 zł 
z wyżywieniem, 

jezioro, las, kameralnie. 
Tel. 89 621-17-80

www.szczepankowo.pl

ANTENY, 603-375-875
AUDIO-NAPRAWA,

668-108-222
BEZPYŁOWE cyklinowanie,

malowanie, gładzie 22 756-57-63,
502-093-588

BIURO RACHUNKOWE, 
606-234-106

DEZYNSEKCJA, skutecznie, 
22 642-96-16

DOCIEPLANIE budynków,
poddaszy, malowanie elewacji -
kilkunastoletnie doświadczenie,
501-624-562

DOMOFONY, 603-375-875
ELEKTROAWARIA, 

507-153-734
ELEKTRYK - kuchnie, 

507-153-734

GLAZURA, gładź, malowanie,
inne, 502-029-391

GLAZURA, remonty, 
609-926-758

GLAZURA, remonty, 
796-664-599

HYDRAULIKA, remonty, 
602-651-211

KOMPUTERY 
pogotowie, 

ul. Na Uboczu 3, 
tel. 22 894-46-67, 

602-301-214

KOMPUTERY
serwis, sprzedaż, FLYCOM,

Pasaż Ursynowski 9, 
tel. 22 644-26-05, 

601-737-777

KRATY, tel. 603-349-374
MALARSKIE, tapetowanie, 

607-775-259
MALOWANIE, 722-920-650
MALOWANIE, gładź, 

505-73-58-27
MALOWANIE, gładź, glazura,

507-120-438
MAKLOWANIE mieszkań, 

605-083-202

AAA NAPRAWA pralek,
kuchenek mikrofalowych i
elektrycznych, płyt, odkurzaczy,
22 641-69-47, 604-660-792

NAPRAWA - lodówki, pralki,
502-562-444

NAPRAWA pralek BOSCH,
SIEMENS, WHIRPOOL, itp.,

22 644-52-59
501-122-888

NAPRAWA TELEWIZORÓW,
502-288-514

NAPRAWA 
TELEWIZORÓW

22 641-80-74

OGRODY, pielęgnacja, 
501-311-371

PRZEPROWADZKI
tanio, solidnie
501-535-889

REMONTOWO-budowlane,
ogrodzenia, 513-137-581

REMONTY, ELEKTRYCZNE,
HYDRAULICZNE, itp. 

608-303-530

REMONTY kompleksowo, firma
rodzinna, 692-885-279

SZKLARSKIE, 
ul. Warchałowskiego 6, 
tel.: 22 644-65-07, 502-101-202

ŚLUSARSTWO, kraty,
balustrady, konserwacje, spawanie
aluminium, 601-36-22-82

TAPICERSTWO, 22 618-18-26;
22 842-94-02

UKŁADANIE kostki brukowej,
517-477-531

USŁUGI mini koparką -
ładowarką, 517-477-531

VIDEO-NAPRAWA,
668-108-222

WIERCENIE, 
KARNISZE, itp. 
608-303-530

WYLEWKI agregatem, 
668-327-588

WRÓŻKA, 22 648-68-41, 
602-731-299

ALKOHOLOWE odtrucia,
Esperal, tanio, 22 613-98-37; 
22 671-15-79

DIETA HERBALIFE,
gwarancja, konsultant

Michał Łuczyński 
601-313-313
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Ursynów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
aall.. KKoommiissjjii EEdduukkaaccjjii NNaarrooddoowweejj 6611

Cantrala 2 2  4 4 3  7 1  0 0
fax 2 2  4 4 3  7 2  9 1

Informacja Wydziału Obsługi
Mieszkańców

2 2  4 4 3  7 2  0 0
2 2  4 4 3  7 1  5 6
2 2  4 4 3  7 3  0 1

Mokotów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. RRaakkoowwiieecckkaa 2255//2277

2 2  5 6  5 1  4 0 0
2 2  5 6  5 1  4 0 2

Urząd Skarbowy 2 2  8 4  8 6  1 5 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

2 2  8 4 4  0 4  4 6
Policja 2 2  6 0 3  1 1  8 8
Straż Miejska 9 8 6 ,  2 2  6 4 9  4 0  9 0
Straż Pożarna 9 9 8 ,  2 2  8 4 4  0 0  7 1

Wilanów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. FFrraanncciisszzkkaa KKlliimmcczzaakkaa 22

2 2  4 4  3 5  0 0 0
Ośrodek Pomocy Społecznej
ul. Przyczółkowa 27A

2 2  6 4 8  2 2  2 6
Policja 2 2  8 4 2  3 2  6 1
Straż Miejska 9 8 6 ,  8 5 2  1 6  0 0
Straż Pożarna 2 2  5 9 6  7 1  4 0

Piaseczno
UUrrzząądd MMiiaassttaa ii GGmmiinnyy 
uull.. KKoośścciiuusszzkkii 55 7 0 1  7 5  0 0
Starostwo 
Powiatowe 7 5 7  2 0  5 1
Urząd Skarbowy 7 5 0  1 9  4 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

5 3 5  9 1  9 3
Policja 9 9 7

7 5 6  7 0  1 6 . . . 1 8
Straż Miejska 7 0 1  7 6  9 5

9 8 6
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 6  7 2  4 3
Pogotowie Gazowe 9 9 2
Pogotowie Elektryczne

7 0 1  3 2  2 0
Pogotowie Wodno 
– Kanalizacyjne 6 0 3  3 0 9  3 9 9
Pomoc Drogowa 7 5 6  2 0  1 0

Konstancin-Jeziorna
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. WWaarrsszzaawwsskkaa 3322

7 5 6  4 8  1 0 ,  7 5 4  4 1  7 1
Policja 9 9 7 ,  7 5 6  4 2  1 7
Straż Miejska 7 5 7  6 5  4 9
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 0  1 8  1 9
Pogotowie 
Ratunkowe 9 9 9 ,  7 5 6  7 5  1 1

Lesznowola 
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. GGmmiinnnneejj RRaaddyy NNaarrooddoowweejj 6600 

7 5 7 - 9 3 - 4 0  d o  4 2 ;  
7 5 7 - 9 2 - 7 1 ;  7 5 7 - 9 0 - 0 2 ;  

f a k s  7 5 7 - 9 2 - 7 0  
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9  
Pogotowie Ratunkowe
(całodobowy ostry dyżur) 
ul. Kościuszki 9 7 5 6 - 7 5 - 1 1  
Ośrodek Zdrowia 
w Nowej Iwicznej

7 0 1 - 4 9 - 1 0  
Ośrodek Zdrowia 
w Magdalence 7 5 7 - 9 9 - 6 4  
Ośrodek Zdrowia 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 9 2
Ośrodek 
Pomocy Społecznej 7 5 7  9 2  3 2
Policja 9 9 7  

7 5 7 - 9 3 - 9 0 ,  7 5 7 - 9 3 - 8 6  
Komenda Powiatowa Policji

7 5 6 - 7 0 - 1 7 ,  7 5 6 - 7 5 - 0 1  
Straż Pożarna 7 5 7 - 0 5 - 9 8 ,

7 5 7 - 2 2 - 2 7  
Ochotnicza Straż Pożarna 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 2 5  
w Nowej Woli 7 5 6 - 7 3 - 1 0
Straż Miejska 9 8 6 ,  7 5 0 - 2 1 - 6 0
Pogotowie gazowe

9 9 2 ,  7 5 0 - 3 8 - 8 5
Pogotowie energetyczne 9 9 1

7 5 6 - 3 0 - 5 3 ,  7 5 6 - 3 0 - 5 4
Pogotowie 
wodno-kanalizacyjne 9 9 4

Ważne telefony

BBiiuurroo SSłłuużżbbyy KKrraajjoowweejj AAnnoo-
nniimmoowwyycchh AAllkkoohhoolliikkóóww 
(22) 828-04-94 , pon.- pt. 8-16

PPuunnkktt IInnffoorrmmaaccyyjjnnoo –– KKoonn-
ttaakkttoowwyy AAAA (22) 616-05-68,
pon.-pt. 16-21

IInnffoolliinniiaa AAAA 
0 -801 033 242, pon.-pt. 8-21

Dziś już nieco trDziś już nieco tr udnieudnie jj
Nagrodę za rozwiązanie otrzymuje RRoommuuaalldd KKrraakkoowwsskkii
Odpowiedzi proszę zgłaszać telefonicznie 648-44-32 
wwee wwttoorreekk między godz. 12.00 a 12.30 .

Redaktor naczelny – MMaacciieejj PPeettrruucczzeennkkoo;; Sekretarz redakcji – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj;; Zespół – TTaaddeeuusszz PPoorręębbsskkii, MMiirroossłłaaww MMiirroońńsskkii, WWoojjcciieecchh DDąąbbrroowwsskkii,, JJeerrzzyy DDeerrkkaacczz,, WWoojjcciieecchh GGooddzziimmiirrsskkii..
Redakcja: 0022-778866 WWaarrsszzaawwaa,, uull.. LLaacchhmmaannaa 44,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, sekretarz redakcji: tteell.. 664488-4444-3322,,  e-mail: ppaassssaa@@ppaassssaa..wwaaww..ppll,, Internet: wwwwww..ppaassssaa..wwaaww..ppll.. 
Biuro Ogłoszeń –– MMaaggddaalleennaa JJaawwoorrsskkaa;; Dział Reklamy tteell.. ((2222)) 664499-7711-6655,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, 660055-336644-339966,, 660077-992255-000011;; Marketing i reklama –– GGrrzzeeggoorrzz PPrrzzyybbyysszz tteell.. 660077-992255-000011
Wydawca – AAggeennccjjaa rreekkllaammoowwaa IIMMAAKKOO SSpp.. JJaawwnnaa,, 0022-778866 WWaarrsszzaawwaa.. uull.. LLaacchhmmaannaa 44,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, 660022-221133 555555;; ee-mmaaiill:: iimmaakkoo @@iimmaakkoo..ccoomm..ppll;; Skład i łamanie – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj;; Studio graficzne – MMiicchhaałł DDoommaańńsskkii;;
Druk: AAGGOORRAA SS..AA..;; Kolportaż – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj,, tteell.. 660055-336644-339977;; PPAASSSSAA jjeesstt cczzłłoonnkkiieemm PPoollsskkiieeggoo SSttoowwaarrzzyysszzeenniiaa PPrraassyy LLookkaallnneejj.. RReeddaakkccjjaa nniiee jjeesstt zzoobboowwiiąązzaannaa ddoo ppuubblliikkaaccjjii nniieezzaammóówwiioonnyycchh tteekkssttóóww..

Co i kto
DDoomm SSzzttuukkii SSMMBB „„JJaarryy”” 

uull.. WWiioolliinnoowwaa 1144
tteell..//ffaakkss 2222 664433 7799 3355 

SSoobboottaa,, 99 kkwwiieettnniiaa,, 1144..3300 ii
1166..0000:: Teatrzyk Dziecięcy Sia-
daj-Pała! zaprasza dzieci na
spektakl „Brzydkie Kaczątko”.
Wstęp wolny.

SSoobboottaa,, 99 kkwwiieettnniiaa,, 1199..0000::
uwaga, nowy cykl w Domu
Sztuki – KineDok (nie mylić z
Kinem Dokumentu!). W cyklu
KineDok, z reguły w pierwszą
sobotę miesiąca, będą również
pokazywane filmy dokumental-
ne, ale pełnometrażowe, wy-
łącznie nowe (z lat 2014-2015)
i w przeważającej większości za-
graniczne (europejskie). Filmy
te pokażą ciekawe aspekty życia
w takich krajach (nie licząc Pol-
ski), jak: Czechy, Niemcy, Nor-
wegia, Rumunia, Słowacja, czy
Węgry. Wstęp jest bezpłatny
(bez wcześniejszego wydawa-
nia kart wstępu).

Projekt KineDok to inicjatywa
Instytutu Filmu Dokumentalne-
go z siedzibą w Pradze, a jego
polskim koordynatorem jest Kra-
kowska Fundacja Filmowa. Po-
kazy w Domu Sztuki placówka
organizuje przy współpracy Stu-
dia Filmowego Kalejdoskop. W
sobotę, 9 kwietnia obejrzymy
film „Ameryka” (Czechy 2015,
reż. Jan Foukal) – uniwersalną
opowieść o przyjaźni, muzyce i
marzeniach o wolności, a zro-
dzonej kiedyś w Czechosłowa-
cji idei „Ameryki na niby”.

NNiieeddzziieellaa,, 1100 kkwwiieettnniiaa,, 1166..0000::
Popołudnie Muzyczne z cyklu
„Tam, gdzie gra muzyka”. Kon-
cert dla dzieci, młodzieży i do-
rosłych p.n. „Muzyka z krainy Ba-
śni Tysiąca i Jednej Nocy”. Usły-
szymy muzykę perską, ale i pol-
ską, jako że koncert ma pokazać
związki między pozornie odle-
głymi kulturami. Wykonawcami
koncertu będą: Marta Maślanka
(cymbały, santur), Karolina

Skrzyńska (wokal), Mohammad
Rusuli (flet ney, instrument stru-
nowy tar), Mateusz Szurmiej
(oud), Robert Siwak (instrumen-
ty perkusyjne). Wstęp wolny.*

W Galerii Domu Sztuki czyn-
na jest wystawa prac studentów
grafiki w Wyższej Szkole Infor-
matyki Stosowanej i Zarządza-
nia pod auspicjami Polskiej Aka-
demii Nauk w Warszawie p.n.
„W pracowni i w plenerze”.
Wstęp wolny.

*Sfinansowano ze środków
Dzielnicy Ursynów. 

DDoomm KKuullttuurryy SSMMBB „„IImmiieelliinn””
uull.. DDeerreenniioowwaa 66

tteell..//ffaaxx 2222 664411 1199 1155

1144..0044.. cczzwwaarrtteekk oo ggooddzz..1188..0000
zapraszamy na otwarcie wysta-
wy malarstwa i rysunku pani JA-
NINY WACH. Wstęp wolny.

KKlluubbootteekkaa 
DDoojjrrzzaałłeeggoo CCzzłłoowwiieekkaa
uull.. LLaanncciieeggoo 1133 llookk UU99,,

tteell.. 2222 337700 2299 2299

0077..0044..22001166,, cczzwwaarrtteekk,, ggooddzz..
1188::0000 – WERNISAŻ  fotografii
artystycznej Edwarda WAROW-
NEGO pt. „MAKI” 

1144..0044,, cczzwwaarrtteekk ggooddzz.. 1188::0000 –
„FACEBOOK JAKO REPREZEN-
TANT MEDIÓW SPOŁECZNO-
ŚCIOWYCH”. Prezentację po-
prowadzą Wanda i  Adam  Boro-
wicz (wstęp wolny).

ŚŚrrooddyy,, 1122::0000-1133::0000  ŚMIE-
CHOTERAPIA* prowadząca Jo-
anna Barciszewska. 

* projekt „Kolaż integracyjny”
finansuje Miasto Stołeczne War-
szawa

CCzzwwaarrttkkii,, 1144::0000-1155::0000 ––
WARSZTATY UMUZYKALNIA-
JĄCE* – pilotażowe (od kwietnia
do połowy czerwca) - prowadzą-
ca Bożena Sitek (zapisy)

* projekt „Kolaż integracyjny”
współfinansowany przez Dziel-
nicę Ursynów.

KKlluubb JJAARR 
uull.. KKoońńsskkii JJaarr 66 

TTeell.. 778899 005522 882233

Godziny otwarcia: pn.-ndz.:
15.00 do ostatniego gościa. Naj-
bardziej imprezowe miejsce na
Ursynowie reaktywowane!
Znajdź nas na facebooku:
https://www.facebo-
ok.com/klubjarreaktywacja

KKoośścciióółł śśww.. KKaattaarrzzyynnyy 
uull.. FFoossaa 1177

1100 kkwwiieettnniiaa,, ggooddzz.. 1199..0000 –
Fanfary na Chrzest Polski 966-
2016. W programie m.in.  utwór
okolicznościowy dla upamięt-
nienia 1050-lecia Chrztu Polski
oraz kompozycje polskiego śre-
dniowiecza. Wykonawcy: Kata-
rzyna Bienias – sopran, Grzegorz
Zychowicz – bas, Cezary Nowak
– recytacje, Zespół Instrumen-
tów Dawnych Ars Nova, Krzysz-
tof Owczynik – kierownik arty-
styczny. Wstęp wolny.

CCzzyytteellnniiaa NNaauukkoowwaa nnrr XXIIVV
uull.. LLaacchhmmaannaa 55

tteell.. 2222 885555 5522 2200

0077..0044 –– cczzwwaarrtteekk – spotkanie
z dr. Kamilem Kopanią w cyklu
„Kraje i zjawiska egzotyczne w
sztuce dawnej” pt.: „Artyści o
europejskich koloniach i na wy-
prawach odkrywczych (XVII-
-XVIII w.)”

1122..0044 –– wwttoorreekk – spotkanie z
prof. Krzysztofem Mrowcewi-
czem w cyklu „Gdy świat był
młody – mity Greków” pt.: „Wiel-
kie podróże: Odyseja”

1144..0044 –– cczzwwaarrtteekk – spotkanie
z prof. Andrzejem Karpińskim
w cyklu „Walka o hegemonię w
Europie od końca XV wieku po
początek XIX wieku” pt.: „Walka
o Dominium Maris Baltici w XVI-
-XVIII w.”

Początek spotkań zawsze o
godzinie 19:00. Wstęp wolny!!!

„Ursynowski Senior – bezpieczny – zdrowy – sprawny”
Zapraszamy wraz z Fundacją „INDIGEO” na serię wykładów pod hasłem: „Ursynowski Senior

– bezpieczny – zdrowy – sprawny”, które będą odbywały się w Domu Kultury „Stokłosy” przy ul.
Lachmana 5 i na siłowni plenerowej ul. Bacewiczówny 5, od kwietnia do listopada. Udział w pro-
gramie jest bezpłatny!

Przedsięwzięcie skierowane jest do osób powyżej 60 lat, opiekunów osób starszych i obejmie:
– cykl 3 zajęć z zakresu edukacji i aktywizacji ruchowej seniorów uzupełniony 4 praktycznymi

zajęciami na siłowni plenerowej;
– cykl 4 zajęć z zakresu prawidłowego odżywiania się seniorów;
– cykl 4 zajęć z zakresu psychologii i seksuologii dla seniorów;
– 1 zajęcia z zakresu bezpieczeństwa finansowego seniorów.
Harmonogram oraz tematy zajęć na najbliższy kwartał: www.indigeo.pl/fundacja.html
Na wykłady obowiązuje wstęp wolny, bez wcześniejszych zapisów.
Na zajęcia ruchowe zapraszamy 15 osób – kobiety i mężczyzn. Zapisy: http://www.indigeo.pl/in-

dex-6_6_f1.php
Więcej informacji: Kierownik Projektu dr Daria Mejnartowicz, email: daria.mejnartowicz@in-

digeo.pl

TToo ttuu ddoo ““KKlluubbootteekkii DDoojjrrzzaałłeeggoo CCzzłłoowwiieekkaa”” nnaa LLaanncciieeggoo 1133 ttrrzzyy llaattaa tteemmuu wwttaarrggnnęęłłaa zzee śśmmiieecchheemm AAssiiaa
BBaarrcciisszzeewwsskkaa ii  ttrrwwaa nnaa śśmmiieecchhoowwyymm ppoosstteerruunnkkuu ddoo ddzziissiiaajj.. WWłłaaśśnniiee zzaacczzęęlliiśśmmyy kkoolleejjnnee  ,,,,śśmmiieecchhoowwaa-
nniiee ““,, ttyymm rraazzeemm zz pprroojjeekkttuu ,,,,KKoollaażż iinntteeggrraaccyyjjnnyy ““,, kkttóórryy  ffiinnaannssuujjee  mm.. sstt WWaarrsszzaawwaa..
ZZaajjęęcciiaa ssąą cciieekkaawwee ii tteemmaattyycczznniiee zzrróóżżnniiccoowwaannee,, ŚŚmmiieejjąącc ssiięę ddoottlleenniiaammyy mmóózzgg,, sskkrraaccaammyy cczzaass ppoowwrroottuu
ddoo zzddrroowwiiaa,, lliikkwwiidduujjeemmyy nnaappiięęcciiaa ii ssttrreess,, ccoo ppoowwoodduujjee,, żżee jjeesstteeśśmmyy zzddrroowwssii ii ddłłuużżeejj żżyyjjeemmyy.. ŚŚmmiieecchh jjaa-
kkoo tteerraappiiaa wwpprroowwaaddzzaannyy jjeesstt ddoo sszzppiittaallii –– śśmmiieecchh lleecczzyy,, aallee rróówwnniieeżż ppoobbuuddzzaa pprraaccęę mmiięęśśnnii ttwwaarrzzyy ii ccaa-
łłeeggoo oorrggaanniizzmmuu –– jjeesstt śśwwiieettnnyymm  pprroozzddrroowwoottnnyymm mmaassaażżeemm.. WWsszzyyssccyy zznnaammyy ppoowwiieeddzzeenniiee ,,,,zzrryywwaaćć bboo-
kkii zzee śśmmiieecchhuu””,, jjeeddnnaakk ttyyllkkoo nniieelliicczznnii mmooggllii ppoocczzuućć ttoo nnaa ssoobbiiee.. PPoo ggooddzziinnnnyycchh zzaajjęęcciiaacchh zzee śśmmiieecchhoottee-
rraappiiii bbęęddzziieecciiee wwiieeddzziieellii ccoo ttoo zznnaacczzyy.. ZZaapprraasszzaammyy nnaa LLaanncciieeggoo 1133 llookkaall UU99  tteell.. 888877113311441144..

Śmiech to zdrowie!!!
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